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W kilku zdaniach...
28 lutego wyrusza na Litwę drugi z ko- j 

lei transport darów (wartości ponad 100 min 
złotych), zgromadzonych dzięki ofiarności 
społeczności Krotoszyna, Koźmina i Zdun j 
przez Komitet Pomocy Polakom na Litwie.

Komisja Ochrony Środowiska Rady Miej- j 
skiej w Krotoszynie wystąpiła do burmistrza 
o likwidację nielegalnego wylewiska komu­
nalnego i przemysłowego przy ul. Ceglar- 
skiej oraz o wydanie komunikatów informu- , 
jących o zakresie i skutkach odprowadzania | 
ścieków do wód powierzchniowych.

W wyniku zakończonego 11 lutego kon­
kursu na stanowisko dyrektora Krotoszyń­
skiego Ośrodka Kultury nowym szefem zo­
stał Leszek Ziętkiewicz, dyplomowany in­
struktor tealtralny. Dotąd pracował w Gmin­
nym Ośrodku Kultury w Świętej Katarzy­
nie pod Wrocławiem. Życzymy samych suk­
cesów!

C o  w  n u m e r z e . . .
■ Śmierdząca sprawa i . . .  świeże wędliny
■ Krotoszyniacy otwarci na świat
■ Kłopoty podróżnych ■ Listy, polemiki
■ Co się komu nie podoba ?
W CZYM RZECZ? Ano w tym, że po­
szerza się grono naszych współpra­
cowników, i dobrze. Spośród nowych 
piór chcemy zwrócić szczególna uwa­
gę na dwa nazwiska. Zbigniewa Cier- 
niewskiego i Andrzeja Żwikiewicza. 
Ten pierwszy znudzony tylko technicz­

na obsługą gazety i chyba jej pocz­
ciwością postanowił wygarnąć to i owo 

w zapowiadającym się na dłużej cy­
klu „Okiem oponenta". Drugie naz­
wisko nie może być obce czytającym 
prasę wielkopolską krctoszynianom. To 
dobrze, że „aż" będzie się odtąd dzie­

lił swoimi przemyśleniami i informa­
cjami z Czytelnikami „Rzeczy", bo po­
szerza to punkt widzenia gazety i prze­

konuje, że chcemy dać się wypisać 
nie tylko sobie samym.

(red)

•

W zaawansowanym stopniu przebiega pro­
ces prywatyzacji w WSM „PZL Krotoszyn”. 
Wybrano dwu delegatów do Rady Nadzor­
czej i zaproponowano skład zarządu spółki. 
Ku prywatyzacji zmierza też Krotoszyńskie 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Mięsnego.

•

Dotarło do nas wiadomość o zawieszeniu 
niezależnego telewizyjnego magazynu infor­
macyjnego „Obserwator” . Niezależni dzien­
nikarze „Rzeczy” wyrażają NIEOGRANICZO­
NE ZDZIWIENIE i solidaryzują się z pro­
testem warszawskich Kolegów.

(sk) (wm)

Siła
przebicia ?

Nie ma większego sensu udowadnianie 
wielkopolskich korzeni Krotoszyna. Są oczy­
wiste. Mimo sztucznego podziału Wielkopol- 
ski^w wyniku reformy administracyjnej w 
1975 roku więzy naszego miasta ze stolicą 
regionu nie osłabły. Niestety nie chcą tego 
zauważyć Polskie Koleje Państwowe. Kroto­
szyniacy ciągle nie mogą się doczekać bez­
pośredniego połączenia kolejowego z Pozna­
niem.

A tymczasem codziennie na tej trasie 
kursuje tam i z powrotem sześć autobusów 
PKS. Pośpieszny jedzie ponad dwie godziny, 
zwykły przez Śrem trzy godziny, a i cena 
do najniższych nie należy. Kolej proponuje 
na tej trasie przejazd ponad dwugodzinny 
z przesiadką w Jarocinie. Mieszkańcy nasze­
go regionu wybierają najczęściej połączenie 
kolejowe, gdyż jest tanie i w  miarę pewne. 
Najwyższy już jednak czas wprowadzić na 
tę trasę pociągi bezpośrednie. W przeszłości 
przeszkodą w realizacji tego zamierzenia był 

niezelektryfikowany odcinek Krotoszyn 
Jarocin. Ód kilku lat jeżdżą tędy jednak po­
ciągi elektryczne. Jeżdżą szybciej i taniej, a 
przy tym nie zatruwają środowiska.

Problemem tym wielokrotnie zajmowali 
się w przeszłości radni, pisano o tym w lo­
kalnej prasie — jak na razie bez echa. Czyż­
by kolejarze z krotoszyńskiego węzła nie 
mieli siły przebicia?

Andrzej ŻWIKIEWICZ

W dalszym ciągu nie ma zaufania do władzy
Rozmowa z Zygmuntem Winiarskim, przewodniczącym MKK „Solidarność”  w Krotoszynie (c z .1)

— Panie Przewodniczący, przed 
miesiącem na łamach „Rzeczy Kroto­
szyńskiej" dał Pan wyraz rozczarowa­
niu postawą radnych. Przyznam, że i 
do nas dochodzą sygnały o panującej 
na sesjach stagnacji. Pan bywa na 
sesjach?

— Od pewnego czasu nie, cho­
ciażby dlatego, że po złożeniu pis­
ma do Sejmiku i do naszej Rady

nieprzestrzeganiu ustawy o zwią- 
kach zawodowych w dalszym cią- 
u to się dzieje. Nie mamy możli­
wości wniesienia naszego stanowis- 
a. Oni twierdzą, że możemy to ro­
ić za pośrednictwem radnych, ia - 
iej możliwości nie ma ze względu 
a to, że sami radni me wiedzą, 
iedy jest sesja. Radni nie są przy- 
atowani do sesji, bo sesja nie ̂ jest 
rzygotowana w  sposób prawidło- 
■v Dostają do ręki tylko pr.ogram 
• punktach i nie mają możliwości 
poznania się z zagadnieniami. Rad- 
[ często nie wiedzą o co chodzi, 
amiętam, jak w czasie" jednej z 
rzerw nie wiedzieli co to jest „u- 
dkowanie wieczyste” , a głosowali 
i ten temat. Kiedy w  latach 80- 
ych uczestniczyłem w  sesjach
'RN radni ntr7.vmvwali dn rlnmAn?

poszerzony materiał wraz z propo­
zycją Rady. Można się było skon­
sultować z prawnikiem czy innym 
fachowcem i z konkretnym stano­
wiskiem przyjść na posiedzenie. Tu­
taj tego nie ma. Tu racje swoje 
narzuca Jokś i Burmistrz, bądź 
przewodniczący obrad.

Jeśli chodzi o zawiedzenie Rad­
nymi. Miałem kiedyś prawo udzie­
lenia znaku „Solidarności” kandy­
datom na radnych z Komitetu Ó- 
bywatelskiego.

— To było jeszcze w kampanii wy­
borczej?

— Tak, mieliśmy wtedy wspól­
ne Biuro Wyborcze. I  dałem nasz 
znak wszystkim kandydatom. Za­
stanawiałem się tylko nad Mani­
kowskim, i myślę, że miałem do­

bre przeczucia, bo jemu właśnie nie 
powinno się dać... A le dziś okazuje 
się, że większość rodnych z Komi­
tetu nie zasługiwała na ten znak, 
na solidaryzowanie się...

— I odebrał Pan?
— Odebrałem im ten znak wy­

syłając pismo do Urzędu, że odci­
namy się od Radnych z ramienia

Komitetu. Na sesjach jest trzech 
dyskutantów, oni są bierni, nie bio­
rą udziału w  dyskusji...

— Czy znaczy to, że dzisiaj żaden 
radny z Komitetu Obywatelskiego te­
go znaku nie ma?

— Żaden!

dokończenie na str. 2
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Nasza spółdzielczość

W cyklu prezentującym krotoszyńskie spółdzielnie w okresie 
strukturalnych przeobrażeń piszemy dziś o Spółdzielni Pracy 
Przemysłu Skórzanego „Asko", mieszczącej się przy ul. Rawic- 
kiej. Poprzednio przedstawiliśmy problemy Krotoszyńskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej, Powszechnej Spółdzielni Spożywców, 
Spółdzielni Inwalidów „Jutrzenka", Krotoszyńskiej Spółdzielni 
Mleczarskiej i Chemicznej Spółdzielni Pracy. Z prezesem „Asko", 
Edmundem Klimkiem, rozmawia Wacław Mozol.

wało to nas zwiększenie funduszu płac. Mamy 
z tego powodu przekroczenie 163 min zł, ale 
skutki tego to ponad pół miliarda złotych tzw. 
popiwku. My nawet nie możemy swobodnie c- 
perować ceną w czasie produkcji, bo została 
ona jednoznacznie ustalona podczas zawierania 
umowy z zleceniodawcą niemieckim. Z uwagi 
na stałą cenę lepsze są krótkoterminowe zamó­
wienia.

O przewidywanych przekroczeniach fundu­
szu płac informowaliśmy Izbę Skarbową w Ka-

Wyhamowani przez
Rozpocznijmy naszą rozmowę od krótkiej historii spół­

dzielni.
Historia spółdzielni to historia produkowanego przez nią 

obuwia. Sama spółdzielnia mieści się w  starym budynku 
zbrojowni, co symbolizuje kartusz nad ówczesnym wejś­
ciem. Pierwotnie praca była wyłącznie ręczna. W miarę 
rozwoju spółdzielni wzrastała produkcja i zatrudnienie, aż 
do momentu kiedy nastąpił zasadniczy zwrot. Rozpoczęła 
się kooperacja z NRD, która poszukiwała producentów cho­
lewek do butów. Nastąpiło porozumienie rządowe i Krajo­
wy Związek Przemysłu Skórzanego wytypował część swo­
ich spółdzielni do wykonania zamówienia 5 min. 200 tysięcy 
cholewek. Po dokonaniu odpowiednich przeliczeń otrzyma­
liśmy z NRD potrzebne sztuczne skóry.

Od tego czasu do końca roku 1990 współpracowaliśmy 
z Kombinatem w Meissen k/Drezna. Po wejściu unii wa­
lutowej RFN—NRD kombinat rozleciał się i zapłatę zaczę­
liśmy dostawać w DM. Nasza sytuacja finansowa poprawi­
ła się, ale wzrosły wymogi terminowe i jakościowe. Nacis­
ki te były tak silne, że nie było mowy o jakichkolwiek od­
stępstwach, a ponadto nasz cały park maszynowy pochodzi 
od niemieckich zleceniodawców. Jesteśmy fachowcami z 
20-letnim stażem i nie baliśmy się technicznej strony zamó­
wienia, ale dotrzymanie terminów wymagało od załogi pra­
cy w  każdą sobotę i nawet z wydłużonym czasem. Koszto-

liszu już na przełomie listopada i grudnia ubr. 
Kontrola Izby Skarbowej potwierdziła słuszność 
naszego wniosku, ale wniosek został mimo to 
przez tę Izbę odrzucony. Staramy się o zwol­
nienie z popiwku w Ministerstwie Finansów.

Zauważyłem, że spółdzielnia „siedzi w głę­
bokiej kooperacji” .

To prawda i dlatego uruchomiliśmy małą 
taśmę produkcyjną obuwia krajowego, a wyro­
by z niej sprzedajemy w  naszym punkcie. Bu­
ty sprzedajemy bez marży handlowej.

Jaką cenę uzgodnił Pan na jedną eksporto­
wą cholewkę i ile osób jest zatrudnionych w 
cyklu produkcyjnym jednej cholewki?

Za jedną cholewkę otrzymujemy 2,45 DM i 
wykonuje ją 28-32 pracowników bezpośrednio 
produkcyjnych.

Na ostatniej sesji ustępującej Rady w 1990 
roku Naczelnik Miasta, czytając raport o stanie 
Krotoszyna, przedstawił średnie zarobki w jed­
nostkach gospodarki uspołecznionej Krotoszyna 
w 1989 r. „Asko” było w tym wykazie na os­
tatnim miejscu z 167 tys. zł, podczas gdy inne 
zakłady miały ok. 600 tys. zł. Jakie są obecnie 
zarobki w „Asko” ?

Teraz my mamy 600 tys. zł i był to średni 
zarobek w  1990 roku.

Chciałbym jeszcze wrócić do podanej przez 
Pana ceny sprzedaży. Czy w niej są zawarte 
również koszty materiałów?

Zleceniodawca dostarcza nam wszystko, po­
czynając od igły do skóry. Jest to więc cena za 
nasze koszty wytworzenia cholewki. Wartość 
naszej sprzedaży w roku ubiegłym to ponad 4 
miliardy zł.

Czy taka głęboka kooperacja daje możliwość 
uelastycznienia produkcji i uniezależnienia się 
od zamawiających według dotychczasowych za­
sad?

Poprzez firmę promocyjną PRODEX Kalisz 
chwyciliśmy eksport bezpośrednio do RFN i ro­
bimy skomplikowane cholewki do obuwia gór­
skiego. Zorganizowaliśmy nową taśmę na 4000 
do 5000 par cholewek miesięcznie. Kontrakt 
podpisaliśmy na 5 lat. Daje to możliwość pła­
cenia pracownikom 1,2—1,5 min zł miesięcznie, 
ale mam ustaloną granicę 800 tys. zł na pra­
cownika i nie mogę jej przekroczyć.

Czy w tej głębokiej kooperacji widzi Pan 
możliwość prywatyzacji spółdzielni na zasadach 
„joint uentures” z dotychczasowym zlecenio­
dawcą?

Daliśmy taką propozycję dyr. Gertnerowi z 
Meissen, ale oni mają obecnie więcej postojów 
niż my i dlatego do tej sprawy chcą wrócić w 
późniejszym terminie. Ponadto prace legislacyj­
ne nad nowym prawem spółdzielczym wstrzy­
mują działania w tym kierunku. Ustawa z 13 
lipca 1990 r. nic nie mówi o prywatyzacji spół­
dzielni.

Czy 215 osób zatrudnionych w „Asko” mo­
że pracować spokojnie i nie obawiać się bezro­
bocia?

Aby wykonać ponad 200 par dziennie, za­
trudniłem dodatkowo dwie szwaczki. Jestem 
przekonany, że w  naszej spółdzielni jest przy­
szłość dla fachowców.

Dziękuję za rozmowę.
Wacław MOZOL

Na obrady Rady?
Rys. W ojciech Nadstawek

Obrady R a d y ...(10)
Podczas X sesji Rady Miejskiej, zwołanej na 27 

grudnia 1990 r., najważniejszą sprawa było uchwa­
lenie prowizorium budżetowego na 1991 r. Już pod­
czas omawiania porządku obrad pojawiły się pier­
wsze kontrowersje. Radny Marian Grzesiak stwier­
dził, że materiał dotyczący prowizorium budżeto­
wego na 1991 r. jest ogólnikowy, nieprzejrzysty i

budżet gminy złożą się dochody własne w wyso­
kości 21.765.300.000 zł oraz subwencja ogólna w 
wysokości 61.045.714.000 zł.

Ze spraw budżetowych dokonano także przenie­
sienia kredytów między rozdziałami i działami. 
Zmniejszono wydatki na działy „zieleń miejska i 
oświetlenie" oraz „inwestycjo przedsiębiorstw", któ­
re przeznaczono dla Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej (150 min zł).

B u d
przym iac

nie uwzględnia wszystkich dziedzin działalności. Wo­
bec takiego stanu rzeczy zaproponował zdjęcie te­
go punktu z porządku obrad i zastąpienie go dys­
kusją na temat potrzeb budżetowych na 1991 r. 
Przeciwko takiemu rozwiązaniu wystąpił zastępca 
burmistrza Julian Jokś, który uzasadnił konieczność 
uchwalenia prowizorium, gdyż tylko na jego pod­
stawie Zarząd może dokonywać wydatków do cza­
su uchwalenia budżetu. Wyraził też zdziwienie sta­
nowiskiem radnego Grzesiaka, bowiem jest on człon­
kiem Zarządu, który temat ten szczegółowo oma­
wiał. Po dyskusji Rada postanowiła wniosek rad­
nego Grzesiaka odrzucić. Po zreferowaniu założeń 
prowizorium przez burmistrza Mikołaja Unickiego 
radni zgłosili wiele pytań, uwag i wniosków. Mó­
wiono między innymi o telefonizacji, kulturze, o- 
piece społecznej, ochronie zdrowia, budowie o- 
czyszczalni ścieków, wysokości podatków i innych 
sprawach. Do wystąpień radnych ustosunkowali się 
przedstawiciele Urzędu Miasta i Gminy. Ostatecz­
nie prowizorium zostało przez radę zatwierdzone. 
Zakłada ono, że zarówno dochody jak i wydatki 
wyniosą 82.811.014.000 zł. Założono również, że na

Rada zadecydowała także o przejęciu przed­
szkola we Wronowie oraz zatwierdziła założenia do 
aktualizacji planu ogólnego zagospodarowania 
przestrzennego Krotoszyna, przedstawione przez inż. 
Arkadiusza Wojciechowskiego — głównego projek­
tanta Wojewódzkiego Biura Planowania Przestrzen­
nego— Pracowni Terenowej w Ostrowie Wlkp.

W innych punktach porządku obrad radni mó­
wili także o wyprostowaniu drogi prowadzącej przez 
Kobiorno, zaopatrzeniu miasta w piasek w związ­
ku z gołoledzią czy o konieczności budowy nowe­
go transformatora w rejonie ulic Słonecznej i Koź­
mińskiej. Sołtysi natomiast mówili o bezpłatnym 
korzystaniu Rejonu Dróg Publicznych z publicznej 
studni, o likwidacji kursów autobusowych do Jano­
wa i o budowie przystanku autobusowego w Orpi- 
szewie.

Na zakończenie tej wyjątkowo krótkiej sesji 
(4,5 godz.) przewodniczący Marian Grządka złożył 
najlepsze życzenia z okazji nadchodzącego Nowe­
go Roku.

(J.G.)

Rozmowa z l  Marskim...
dokończenie ze str. 1

— Przed miesicicem zacytowaliśmy słowa radnego Żmudy, 
który poddał w wątpliwość prawo Pana i Pana zastępcy do tej 
decyzji.

—  Jako członek Prezydium Zarządu Regionu, bo tylko 
regiony miały prawo przydzielać znak, znak ten kiedyś 
przydzieliłem. Teraz po przedstawieniu wniosku na posie­
dzeniu Prezydium w Kaliszu uzyskałem prawo do odebra­
nia znaku radnym, którzy — jak w wielu miastach kraju, 
bo to jest; nie tylko tu — zachowują się biernie. Liczyliś­
my, że nas odciąża, że powstałe w Radzie komisje, zwłasz­
cza Komisja Praworządności, będą rozwiązywały problemy 
ludzi. A ostatnio przeczytałem w „Rzeczy” , że oni na dy­
żurach nie m ija pracy. Natomiast niech Pan zobaczy do 
ii sze j k ;ią żki. ilu ludzi tu • i- zgłasza.

— V/ naszej ankiecie powiedział Pan, że w Krotoszynie nie­
wiele się zmieniło w 1990 roku. Czego Pan w takim razie ocze­
kiwał?

— Władza winna spełniać rozwiniętą rolę społeczną. Być 
władzą prawdziwych, uprzejmych urzędników i dobrze 
działających komisji, władzą zaiatwiającą wszystkie spra­
wy społeczne. Nie chodzi o związkowców czy bezrobotnych, 
a o ludzi spod żadnego znaku, zabłąkanych w prawic, 
skrzywdzonych w wyniku przemian gospodarczych. To wszy ­

stko, co zmieniło się wraz ze zmianą lokaliza­
cji, trafia do nas. Czyli można powiedzieć, że 
w  dalszym ciągu nie ma zaufania do władzy, 
a jest zaufanie do nas, mimo że „Solidarność” 
wiele straciła na tym, że preferowała demokra­
cję. I ci ludzie obchodzą urzędy, i tu przycho­
dzą. Po ukierunkowaniu klienta i wskazaniu 
mu, jak można dochodzić swych racji, sprawa 
jest załatwi ma.

— Rozumiem, żo wtedy wysyłacie pisma do in­
stytucji czy zakładów pracy. Jak one są traktowa­
no?

— Na pewno są załatwiane pisma dotyczące 
Spraw mieszkaniowych. Natomiast jeśli sa 1o 
pisma opiniodawcze, np. w sprawie kandydak; 
na dyrektora domu kultury czy kierownika re­
jonu, to nie brało sic ich pod uwagę.

— I są to wypadki nieuwzględniania tych pism.
— Tak, po prostu z góry poprzez Bunrh-a-za 

i 'J< k ;ia, bo 5 vnie te red • osoby n; dają ton 
przeciw „Solidarności” . Podobno to co od nas 
idzie to jest tylko sprawa dwu ludzi, a nie ca­
łego Związku. A  ja nie potrzebuję jako przed­
stawiciel Związku, mając praktykę związkową 
i wiedząc czego oczekują ode mnie ludzie i 
z11''s1 ■- ko-1 'Cy, kontaktować sir* z większym gro- 
n ludzi czy komisjami zakładowymi. Zgod­
na- statutem mam prawo jako przewodni­

czący kierować związkiem i te złe rzeczy, które 
dotyczą społeczeństwa sygnalizować.

— Jak często odbywają się dyżury?
— Od poniedziałku do piątku lub soboty 

pracu. od 8.00 do 16.00. Jeśli nie ma mnie, 
to jest mój kolega, wiceprzewodniczący Rebcl- 
ka. W ciągu tygodnia przychodzi około 15 osób. 
Ostatnio np. była sprawa kłótni między kie­
rownikiem sklepu przy ul. Farncj, a lokatorką. 
Ta kobieta., schorowana, nerwowa, przyszł i tu­
taj, chociaż sprawa należała do Policji i był 
tam rzeczywiście policjant, który dokonał spi­
sania. Ja zwróciłem się do p. Chmieląrzn, któ­
ry zaproponuje jej zw kilka dni dwa mi szka- 
nia. To. które ona wskaże, zaczną remontować, 
i będzie mogła tam w przyszłości zamieszkać. 
Przyszła tutaj, bo znikąd nie miała ratunku.

— A przykład dużej sprawy załatwionej pozy­
tywnie.

— - Z takich dużych spraw właściwie żadnej 
nie udało nam się do dziś załatwić. Np. oczysz­
czalnia ścieków — sprawa ciągle znajduje się 
w toku.

Dokończenie rozmowy w przyszłym numerze.

Rozmawiał Janusz URBANIAK
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Brmmnen -  Kroloszyn
Odwiedzili nas Holendrzy. Tym razem przyjechali znawcy 

i troskliwi opiekunowie skomplikowanej aparatury medycz­
nej — Henk Jansen i Dick ter Wee, 2 nimi znany już czy­
telnikom „RH" Harry Aljerink, dyplomowany pielęgniarz.

W ciągu kilku dni dokonali przeglądu szpitalnego sprzę- j 
tu technicznego, pomogli też w zainstalowaniu przywiezio­
nego wcześniej respiratora. Z powodu braku instalacji 
sprężonego powietrza zastosowali podłączenie  ̂ zastępcze. 
Podzielili się z technicznymi służbami ZOZ-u wiedzą tech­
nologiczną dotyczącą sposobu eksploatacji i dokonywania 
okresowych przeglądów sprzętu anestezjologicznego.

G orqca
lin ia

Sprawdzając naszą przestarzałą aparaturę rentgenów- j 
ską Henk doszedł do niewesołych wniosków. Koźmińska 
praktycznie nadaje się do wymiany, a i pozostała^ Jest w 
nie najlepszym stanie. Holendrom udało się znaleźć przy­
czyny niektórych awarii. W jednej z maszyn w  bloku ope­
racyjnym należ}' po prostu wymienić perforowane karty 
programujące.

I Henk, i Dick, i Harry zgodnie twierdzą, że pracowni­
cy ZOZ-u obsługujący sprzęt medyczny mogliby więcej 
wagi przywiązywać do właściwego jego utrzymania, bar­
dziej o niego dbać. Goście z Brummen zdążyli dokładnie 
poznać nasze możliwości techniczne i systemy stosowane 
w krotoszyńskich szpitalach, co ich zdaniem konieczne jest 
dla dalszej współpracy. Zorientowali się też, jaki sprzęt za­
chodni może u nas znaleźć zastosowanie. Przekonani są, że 
najpierw trzeba dobrze poznać i wspólnie przeanalizować 
to, co już mamy, potem — po określeniu problemów do 
rozwiązania pomóc w systemowym wprowadzaniu nowo­
czesnej myśli technicznej.

Chwalą swego przewodnika po ZOZ-owskim gospodar­
stwie, Mirka Lindnera. Entuzjasta! — stwierdzają z podzi­
wem. Ale zdają sobie w pełni sprawę, że nawet najwięk­
sze zaangażowanie niewiele pomoże, gdy bardzo ograniczo­
ne, mizerne wręcz finanse wiążą ręce.

W przeciwieństwie do Harrv!ego Dick i Henk odwiedzili j 
Polskę po raz pierwszy. Spodziewali się zobaczyć rozpow- I 
szechniony i utrwalony w  świadomości społeczeństw za- j 
chodnich obraz naszego kraju z początku lat osiemdziesią­
tych. Konfrontacja z rzeczywistością okazała się pozytyw­
na. co ich cieszy. Harry także dostrzegł korzystne zmiany 
od czasu poprzedniej wizyty. Zastrzega się jednak, że mó­
wi o Krotoszynie; nie wie, jak wyglądają inne miasta. Ma 
także pewne podejrzenia co do stanu kies Polaków. Być 
może przedtem ■— mając pieniądze niewiele za nie mogli 
kupić, teraz zaś odwrotnie — towarów mnóstwo, pieniędzy 
mniej.

Harry przywiózł dobre wieści o Mariuszu Ratajczaku, 
który przed miesiącem wyjechał do Holandii na leczenie. 
Chłopiec 10 dni przebywał w szpitalu. Jest po badaniach, 
operacji, dopasowywaniu pierwszej protezy, a także pier­
wszych, najtrudniejszych do przebycia tęsknotach. Uczy 
się niderlandzkiego.

Brummeńczycy nigdy jeszcze nie przyjechali z pustymi 
rękoma. Tym razem zostawiają w  Krotoszynie kolejną par­
tię sojowego mleka dla chorych dzieci, specjalny papier do 
monitora ekg i kardiotokografu, defibrylator potrzebny od­
działowi intensywnej terapii (i właściwie każdej sali ope­
racyjnej). Laikowi trudno docenić powaby podłużnej, me­
talowej skrzynki, zaopatrzonej w  mały, zielony ekran i prze­
dziwne łącza. Zdecydowanie łatwiej dostrzec to, co właści­
wie samo rzuca się w  oczy. Konsekwentnie rozszerzaną 
pomoc. I radość dawania.

P o l a c y  —

19 stycznia nocą ruszamy na Litwę, w czas niespokoj­
ny. Siedmiotonowa ifa Edmunda Pestki wyładowana pod 
dach plandeki. Furkocą na wietrze płócienne czerwone krzy­

że. Ładunek żywności, odzieży i pomocy medycznej z ma­
łymi przygodami rankiem przekracza granicę, jako jeden 
z pierwszych, kilka godzin po transporcie konwojowanym 
przez posła Horoszkiewicza z Pleszewa. Ofiarność społecz­
ności Krotoszyna, Koźmina i Zdun przeszła najśmielsze 
oczekiwania miejscowego Komitetu Pomocy Polakom na 
Litwie.

Podczas jesiennej pielgrzymki krotoszynianie odkryli 
miejscowość Mejszagoła — 20 kilometrów od Wilna w  stro­
nę Kowna. W tej 3-tysięcznej wsi w  80% zamieszkałej 
przez Polaków — ks. Józefa Obrębskiego herbu Cholewa. 
Prałat Jego Świątobliwości liczy dziś 88 lat i jest probosz­
czem miejscowej parafii.

Droga wiedzie przez kraj przepiękny. Ośnieżone lasy, 
zamarznięte jeziora. Napotkani ludzie kiwają przyjaźnie, 
widząc znaki Czerwonego Krzyża. Niepewni sytuacji, omi­
jając Wilno bokiem zajeżdżamy nocą na plebanię. Mizer­
na to siedziba duchowego pasterza miejscowej ludności. 
Nic uprzedzony o naszym przybyciu ksiądz wita nas nieco 
skonsternowany. Polacy, rodacy z darami — tego tu jesz­
cze nie było. . . . . ,

Nocujemy u państwa Pietkiewiczów przyjęci serdecz­
nie choć warunki skromne, jak w całej Mejszagole, gdzie 
30-ióżkowy szpital mieści się w  większym baraku, ogrze­
wanym piecami kaflowymi, a do gabinetu stomatologicz­
nego donosi się wodę ze studni. Długie, nocne Polaków
rozmowy. . , . . . ,dokończenie na str. 6

W s t y d l i w y
kłopot

Niezwykle kłopotliwą sytuacją dla pracow­
ników krotoszyńskiego dworca autobusowego 
są pytania pasażerów o toaletę. Wskazują wów­
czas na niedaleki dworzec kolejowy i tam u- 
sytuowane ubikacje. Na pokonanie tej blisko 
200 metrowej odległości potrzeba jednak kilku 
co najmniej minut. Dla nastolatka to przysło­
wiowy żabi skok, ale dla osoby starszej czy 
dla matki z dzieckiem to już kłopot — wsty­
dliwy kłopot. Niekiedy kierownik dworca uli­
tuje się nad „potrzebującym” z przelotowego 
autobusu pośpiesznego i udostępni swoją służ­
bowa toaletę, ale to przecież nie rozwiązuje 
problemu. A co na to kierownictwo Placówki 
Terenowej PKS w Krotoszynie?

(aż)

Chciałbym, aby gazeta, której idei uległem 
przed rokiem, była prawdomówna. By nie ba­
ła się mówiąc wprost i do końca, wywoływać 
sporów. Bo gdzie mają się krzyżować ludzkie 
opinie i poglądy, jeśli nie na łamach lokalnego 
miesięcznika, do którego dostęp ma każdy. Tak 
w sensie czytania, jak i publikowania tekstów.

Odwaga w widzeniu i nazywaniu spraw po 
imieniu wcale nie musi oznaczać powierzchow­
nej pasji negowania. Bo powiedzieć prawdę w 
oczy, to przede wszystkim ocalić własny punkt 
widzenia i uzasadnić przed sobą taki, a nie in­
ny stosunek do świata. To dać dowód niechęci 
do cienkiej gry uśmiechów, ukłonów i półprawd 
dla „świętego spokoju” lub zachowania korzyś­
ci. Kiedy co innego mówi się wprost, a co in­
nego za plecami.

F e l i e t o n

W trzeciej dekadzie stycznia pojawiła się „plot­
ka", że Krotoszyńskie Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Mięsnego sprowadziło z Niemiec zepsute wieprzo­
we półtusze. Poproszony o wyjaśnienie tej spra­
wy dyrektor Stefan Nawrocki przyznał, że sły­
szał o tym, lecz przeprowadzona kontrola sa­
nitarna niczego nie wykazała i jest to tylko 
plotka. Potwierdzające to dokumenty miał po­
siadać kierownik rzeźni, do którego zostałem 
skierowany.

Tutaj dowiedziałem się, że dokumenty są 
gdzie indziej, lecz kierownik Zdzisław Sierszul- 
ski okazał się człowiekiem rozmownym i udzie­
lił mi kilku informacji. Okazało się, że zaku­
pione w Niemczech, przez warszawskiego po­
średnika, 20 ton półtuszy jechało do Krotoszy­
na około 10 dni (przez Warszawę). Mimo, że w 
samochodowej chłodni panowała odpowiednia 
temperatura (+2°C), to jednak po otwarciu ła­
dunek trochę zapachowo stwarzał pozory nie- 
świeżości. Powołano komisję (zastępca dyrek­
tora do spraw produkcji, lekarz weterynarii, 
przedstawiciel komórki jakości i kierownik rzeź­
ni), która po zbadaniu mięsa stwierdziła, że nie 
jest ono bynajmniej pierwszej jakości, lecz po 
odpowiedniej przeróbce (peklowanie) będzie 
zdatne do spożycia, i postanowiła transport wa­
runkowo przyjąć. Warunkiem przyjęcia tran­
sportu była obniżka ceny mięsa. Po telefonicz­
nej rozmowie z warszawskim pośrednikiem u- 
zyskano taką obniżkę i mięso przyjęto.

Nie mam podstaw, aby poddawać w wątpli­
wość wyjaśnienie, że niemieckie mięso nada­
wało się do spożycia. Chciałbym jednak żeby 
w  Krotoszynie nie trzeba było kupować mięsa, 
które należy poddawać uszlachetnianiu.

Jan GRZYWACZEWSKI

Kto odpowie ?
S*ała w rynku chatynka. Śliczna, drewnia­

na. Zbudowana tuż przed turniejem miast słu­
żyła jako kasa w jego trakcie. Ale — wielki 
sukces przycichł, chatka szybko zniknęła. Do­
kąd ją wywieziono? Komu oddano bądź sprze­
dano.'’ Wspominam chałupkę z rozrzewnieniem 
szczególnie od czasu, gdy za parkowanie w ryn­
ku postanowiono pobierać opłaty — w  budce, 
za którą obraziłby się na sw'ego pana niejeden 
krotoszyński kundel.

Kto wie, co stało się z turniejowym dom- 
kiem? Kto odpowie?

(J.P.)

Myślę, że w wypadku dziennikarzy „Rzeczy” 
prawdomówność jest wcale tanim luksusem, 
bo gdy żyje się w małych społecznościach ciś­
nienie powiązań i zależności jest przeogromne. 
Stąd łatwiej pisać o krotoszyńskim wrześniu 
1939 niż o wiele bliższym grudniu 1931. O ileż 
prościej obnażyć osobę pracownika UB, który 
przekupiony pozwolił uciec z aresztu ostatnie­
mu komendantowi A K  w Krotoszynie, niż po­
wiedzieć prawdę o „Boberku” , milicjancie-dro- 
gowcu, odpychającym uosobieniu złośliwości i 
komunistycznej bezkarności. Trudno — rzecz 
jasna — dyskredytować wagę historii, ale trud­
no też nie dostrzec, że tematy współczesne o 
podobnym wymiarze budzą respekt u piszących. 
Dlatego — myślę — zagadnienia tak frapujące 
jak oczyszczalnia ścieków, „dożywocie urzęd­
ników” czy płoty okalające dyrektorskie wille 
przegrywają z Holendrami czy ciekawymi skąd­
inąd felietonami na tematy różne. A szkoda, 
bo ci, którzy przedstawiają rzeczy tak jak się 
mają, odmieniają ludzkie charaktery. Każą się 
zastanowić nad tym, co dyskusyjne lub złe, i 
uczą, że własny pogląd wcale nie musi ozna­
czać wrogości i niechęci. Krytykujmy się, po­
lemizujmy, ale nie boczmy się na siebie i nie 
zapominajmy mówić do siebie „dzień dobry” . 
W ten sposób tylko udowodnimy, że nie ma w 
nas komunisty-potworka, który miał prawo za­
gnieździć się w  naszych duszach w minionych 
latach. Potworka nietykalnego, kochającego po­
chwały i oklaski nawet teraz, gdy budujemy 
demokrację i też robimy błędy.

W tej zupełnie nowej sytuacji naszą gazetę 
coraz bardziej zaczyna interesować prawdomów­
ność innego typu. Jesteśmy ciekawi, co myślą 
ci, którzy nie akceptują „nowego”, w  tym tak­
że — do niedawna oficjalni przeciwnicy ruchu 
„Solidarności” z szeregów partyjnej „nomen­
klatury” . Na początku staliśmy na stanowisku, 
że dla przeciwwagi prasy państwowej PRL-u 
winniśmy dać szansę publikowania w „Rze­
czy” ludziom o poglądach alternatywnych, co 
zresztą nigdy nie było przestrzegane do końca. 
Po kilku miesiącach krzepnięcia uważamy, że 
nadszedł czas na głębszą wymianę myśli mię­
dzy najróżniejszymi grupami społecznymi i śro­
dowiskami. W sensie redakcyjnym to nic no­
wego, bowiem już dawno przyjęliśmy zasadę 
nie tyle eliminowania spornego i kłopotliwego 
tekstu, co polemizowania z nim. Teraz jedynie 
przypominamy o tym i zachęcamy do wzięcia 
do ręki pióra tych, którzy myślą inaczej niż 
my, choć nie mamy żadnej pewności, że odpo­
wiedzą na nasz apel. Dotąd dali raczej dowód 
inercji fabrykując jedynie bezimienne ulotki, 
przyklejane tu i tam. No może z wyjątkiem 
Stanisława Ossowskiego, który jako wierny stróż 
starych, dobrych czasów (czy tylko starych?) 
zabrał głos na naszych łamach w „R K ” nr 2, 
odpowiadając na pewien list. Ten debiut był 
trudnym debiutem — autor musiał zrezygno­
wać z niektórych określeń naruszających pra­
wa anonimowej autorki listu, co wskazuje, że 
piszący muszą szanować redakcyjne zasady. 
I tylko to ma znaczenie, a nie to, że było się 
związanym ze starą władzą lub z inną ideologią.

I na zakończenie pewne wyjaśnienie dowo­
dzące, że w  naszych chałupniczych usiłowa­
niach staramy się pozostać profesjonalni. Stąd 
autorzy publikacji mają nieco większe prawa 
niż autorzy zamieszczanych przez nas listów. 
Oznacza to np., że obok listu — będącego re­
akcją na jakiś artykuł — publikujemy równo­
cześnie odpowiedź zainteresowanego autora ar­
tykułu. Ów przywilej, nienowy zresztą i po­
wszechnie stosowany (proszę przyglądnąć się 
pierwszej lepszej gazecie), dotyczy tylko osób 
drukujących artykuły i w naturalny sposób za­
myka wymianę myśli.

Janusz URBANIAK

UZUPEŁNIENIE
Autorem zdjęć z wizyty brummeńczyków w Kroto­
szynie, zamieszczonych w poprzednim wydaniu „Rze­
czy" (nr 1), jest Wacław Mozol.

(red.)
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E tyka  le k u rs lm  (2 )

Lektura artykułu Stanisława Sadlika w RK” nr 1/10 
zapoznała nas z etyką lekarską w sposób wyczerpujący i 
zrozumiały, chociaż w ogólnych, podstawowych zarysach. 
Osobiście odczuwałem pewien niedosyt i dlatego (myślę, że 
autor mi wybaczy), traktując artykuł „Na początku był 
Egipcjanin Imhotep" jako wyczerpujące wprowadzenie, 
spróbowałem przyjrzeć się tej dziedzinie medycyny, w któ­
re j zagadnienie etyki lekarskiej nabiera wagi szczególnej. 
Jest nia neuropsychiatria. Poprosiłem o rozmoioę p. Kata­
rzynę Dulną, dyrektora Szpitala Neuropsychiatrii w Krośni­
cach kf Milicza.
W.M. We wcześniejszych naszych rozmowach wspomniała 
pani doktor o powstałym w Krośnicach Związku Zawodo­
wym Pracowników z Wyższym Wykształceniem. Czy w 
służbie zdrowia nie wystarczą Izby Lekarskie?
K.D. Związek Zawodowy Pracowników z Wyższym W y­
kształceniem zrzesza nie tylko lekarzy, lecz również osoby 
o innych specjalnościach zawodowych. Izby Lekarskie są 
jeszcze w  trakcie organizowania się i dlatego zaistniała do­
raźnie potrzeba powstania takiego związku dla rozwiązy­
wania podstawowych problemów bytowych — w naszym 
przypadku lekarzy psychiatrów, stanowiących trzon tego

S z a c u n e k

d l a

szpitala. Związek powstał także po to, aby bronić intere­
sów p a c j e n t ó w , bo wielu lekarzy chciało po prostu o- 
dej.ść ze szpitala. Naszym warsztatem pracy jest pacjent. 
Pacjent jest nam potrzeby jak powietrze Związek broni 
szpitala, bo jeśli lekarze odejdą, szpital przestanie istnieć. 
Prawda o tej dziedzinie medycyny jest taka, że wielki de­
ficyt lekarzy psychiatrów stwarza nam swobodę wyboru 
miejsca pracy. A przecież nie o to chodzi. W psychiatrii le­
karz jest szczególnie potrzebny pacjentowi jako człowiek, 
s p o w iednik, j ; dco... w s z y s t k o.
W.M. Czy stosowanie Kodeksu F.tyczno-Deontologicznogo w 
neuropsychiał-rii odbywa się na innych zasadach aniżeli w 
pozostałych dziedzinach medycyny?
K.D. Nie! My jesteśmy przede wszystkim lekarzami i Ko­
deks jest dla wszystkich jednakowy. Wszystkich nas obo­
wiązuje ta sama przysięga Hipokratesa.
W.M. Czy w ncuropsychiatrii dopuszczalne jest ujawnianie 
tajemnicy pacjenta (i lekarza również) na żądanie sądu lub 
prokuratora?
K.D. Tale. Niestety tak. Jednak przed badaniem dla potrzeb 
sądu lub prokuratora mówimy pacjentowi o konieczności 
przeprowadzenia takiego badania. Wówczas pacjent sam 
decyduje o tym, co mówić. Jeśli nie jest on w  stanie sam 
określić swojego stanu, wówczas jakość wydanej opinii za­
leży głównie od morale lekarza. Lekarz powinien podać w 
swojej opinii tylko te fakty, które są do sprawy potrzebne. | 
Naczelną zasadą lekarza jest nie szkodzić pacjentowi.
W.M. Jakie jest w takim razie stanowisko lekarza wobec 
wymuszania przez rodzinę leczenia chorego, nie wyrażają­
cego na to zgody?
K.D. Wszystko rozstrzyga się w izbie przyjęć, chociaż nie 
ma do tej pory ustawy psychiatrycznej, która kodyfikowa­
łaby te sprawy. Istnieją dwie postawy pacjenta zgłaszają­
cego się do izby przyjęć: 1) zdecydowanie — tak; pacjent 
chce się leczyć, 2) rodzina domaga się leczenia chorego, a 
on sam jest zdecydowanie przeciwny.

Nowa ustawa miałaby wymienione sprawy skodyfikownć. 
Była kiedyś propozycją, aby każdorazowe przyjęcie do szpi­
tala neuropsychiatrycznego poprzedzało orzeczenie sądu. 
To byłby absurd, nic mówiąc już o kompletnym braku za­
ufania do lekarza. Na razie musi wystarczyć pacjentom i 
lekarzom ich wzajemna rozmowa, zmniejszająca niechęć 
do leczenia szpitalnego.
W.M. Czy lekarz powinien dokładnie poinformować rodzinę
0 stanie zdrowia pacjenta?
K.D. To nie jest takie proste. Oczywiście rodzina musi zda­
wać sobie sprawę z tego, co się dzieje z pacjentem i na co 
jest chory; często zaburzenia psychiczne są tak ciężkie, że 
trzeba rodzinie nieco dokładniej określić jego stan, ale nig­
dy do końca. To, co się działo między lekarzem a pacjen­
tem podczas leczenia, pozostaje na zawsze ich tajemnicą. 
Czasem zdarza się pacjent urojeniowo nastawiony do swo­
jej rodziny. Prowadzimy z nim wówczas długie rozmowy, 
mające na celu zmianę wzajemnego nastawienia. Staramy 
się przybliżyć czas ponownego ich wspólnego życia. Są cho­
roby, o których nie można rodziny informować, ale też nie 
wolno lekarzowi kłamać. Informacje muszą być wyważone
1 zawsze dla dobra pacjenta.
W.M. Mówiąc o rodzinie miałem na myśli taką, która in­
teresuje się swoim krewnym, ale —  jeśli rodzina „odstawi­
ła go” — co wtedy robi dyrektor szpitala?
K.D. Dyrektor szpitala stara się mimo wszystko nawiązać z 
nią kontakt. Czasami udaje się nawiązać cieniutkie nitki 
porozumienia, ale są one bardzo kruche i często się zry­
wają. Najczęściej kontakt z tego rodzaju rodzinami jest 
zupełnie niemożliwy. W takich przypadkach występuję do 
sądu o alimenty na rzecz pacjentów; właśnie złożyłam nie­
dawno w sadzie taki wniosek dla pacjentki, której rodzina 
nie chce. W innym przypadku odwieziona do domu pacjen­
tka odwieziona do domu została przywitana przez córkę 
bardzo niecenzuralnymi słowami i — jak się okazało — 
mieszkała w  komórce na drewno, bo w nowo wybudowa­
nym domu nie było dla niej miejsca. Kiedy wróciła do 
nas, jej stan wskazywał na krańcowe zaniedbanie i wy­
cieńczenie. Wolałam zostawić ją w szpitalu, bo tu ma przy­
najmniej dobre słowo, własne łóżko i trzy razy dziennie 
posiłek.

Dokończenie rozmowy w przyszłym numerze
Rozmawiał: Wacław MOZOL ,

P r z e c iw

c i e r p i e n i u
Nawiązując do wcześniejszego artykułu („R K ” 

nr 1/10) chciałabym przypomnieć początki ruchu 
hospicyjnego w Polsce.

W 1981 roku, opierając się na społecznej ak­
tywności członków Towarzystwa. Przyjaciół Cho­
rych, rozpoczęto starania o zbudowanie domu- 
-hospicjum w Krakowie-Nowej Kucie. Nieste­
ty, Ówczesne władze kojarząc (i słusznie) tę I 
działalność z „Solidarnością” , zablokowały przed- i 
'Sięwzięcie. Długotrwałe perypetie, odwołania i , 
niekorzystną dla Towarzystwa decyzję uchylił 
niedawno Sąd Najwyższy. Tracące wartość pie- i 
ni adze zgromadzone na koncie posłużyły na po­
czątek na zakup domu przy ul. Centralnej. Os- I 
tatnio zaś zakończono budowę fund: meritów 1 
pod docelowy Dom Hospicjum w Nowej Hucie. !

Aktualnie w  kraju pracuj:; kilka ośrodków ! 
hospicyjnych; część z nich znalazła .--parcie i i 
lokalizację w pomieszczeniach Koście! \ Spo- j 
lecznic pracujący tam ludzie to lekarze, ni kg- j 
miarki, księża, a także cała rzesza wolantariu- j 
szy pomagających w codziennej, żmudnej i juk- j 
że czasem ciężkiej pielęgnacji chorego na. no- > 
wotwór — w domu, a także na oddziałach on- j 
kologicznych.

Podaję adresy ośrodków hospicyjnych w 
kraju, gon.co apelując o wsparcie finansowe, le­
ki i środki opatrunkowe: Białystok, ul. Akr-dc- • 
micka 3; Elbląg, ul. Bema. 10; Gdańsk, ul. Cu- j 
rie-Skłodowskiej 38; Gdynia, ul. 22 lipcu ?.■>: | 
Katowice, ul. Powstańców 11; Kielc!, ul. Kra­
sickiego 22 B; Kraków, ul. Centralna 26; Płock, j 
ul. Jakubowskiego 11/9 lub ul. Płoskiecó 4/25; I 
Poznań, ul. Akacjowa 6: Starogard Gdański, ul. 
Ściegiennego 11/1 aa: Szczecin, ul. Pod Brama 9; 
Tarnów, u!. Starodąbrcwska; Tezo"', ul. Saper­
ska Ha: Toruń, ul. Św. Józef; 32/33- Warsza­
wa, ul. Daniłowskiego O": Wrocław, u!. Kocha­
nowskiego 11; Zielona Góra., ul. Chopina 210/1.

Na podst. „Gazety Lekarskiej” 1990/1 

cpracowaia Jadwiga EOROWIEC-MOTYLEWSKA

Kochajmy się ...
W styczniu br. w programie telewizyjnym 

Kontra... punkt Trzech Panów (nie zapamięta­
łem nazwisk) dyskutowało na temat inteligencji 
jako warstwy społecznej, która spełniła już 
swoje zadanie i powinna teraz rozpocząć proces 
samozagłady. Trzej Panowie byli tak pewni 
swojej tezy, że nawet nie próbowali konfronto­
wać jej z przeciwnymi argumentami.

Nie ukrywam, że temat dyskusji poruszył 
mnie do głębi. Pamiętam bowiem podstawową 
przyczynę powodzenia strajków w 1980 roku o- 
raz rozprzestrzeniania się ich ideologii nazwa­
nej Solidarność. Solidarni Polacy działali na 
miarę swoich zdolności.

Gil: samozagłada
Słownik Języka Polskiego (Warszawa 1978) 

podaje pod hasłem: Inteligencja:
1. zdolność rozumienia otaczających sytuacji 

i znajdowania na nie tołaściwych, celoioych re­
akcji; zdolność rozumienia w ogóle, bystrość, 
pojętność...

2. warstwa społeczna ludzi wykształconych, 
zajmujących się zawodowo pracą umysłową, 
ziolaszcza twórczością kulturalną, naukową, ar­
tystyczną itp. Inteligencja twórcza, techniczna.

Moje rozważania na temat inteligencji nie 
ma ją na celu obrony samej w sobie. Jestem 
bowiem przekonany, że uważny czytelnik i jed­
nocześnie obserwator życia zrozumie wielostron­
ne zagrożenia społeczne, jakie niesie z sobą e- 
weniualną samozagłada tej warstwy.

Można jedynie domniemywać, czyje suges­
tie spowodowały dyskusję na ten temat w pro­
gramie Kontra... punkt. Ńa pewno był to ktoś, 
kto poznał niezniszczalną sile solidarności Po­
laków i zrobił pierwszy krok do jej rozbicia. 
Należy spodziewać się kroków następnych, bo 
przecież mamy przed sobą wybory parlamen­
tarne. Aborcję już przerabialiśmy, teraz w roz­
ważaniach przed wyborami zaczną grzm:eć dzia­
łu o większym kalibrze. Dlatego ewolucja wy­
obraźni Trzech Panów jest z każdym dniem 
bardzicj potrzebn a.

A przy okazji — dlaczego w  sprawach wy­
borów milczą: Unia Demokratyczna, Porozu­
mienie Centrum i inni w  Krotoszynie? Rzecz 
Krotoszyńska czeka, a z nią jej wierni czytel­
nicy.

Wacław MOZOL

Jeszcze niedawno martwiliśmy się o przy­
szłość naszego księgarstwa. Tymczasem księgar­
ni przybywa. Coraz więcej na naszym rynku 
wydawniczym ciekawych pozycji. Księgarnie

oferują książki wartościowe, właściwie przy­
gotowane edytorsko i ciekaioie graficznie. W 
mijającym miesiącu na szczególną uwagę za­
sługiwały:

PAMIĘTNIKI ZNALEZIONE W KATYNIU
Pierw sze w ydan ie  unikalnego zbioru zapisków , kalendarzy i 
dzienników wydobytych w raz z c ia łam i po lskich  oficerów z 
katyńskich  grobów podczas ek shum acji. (W ydawnictwo , , Edi 
tions Sp o tkan ia " , s . 364).

Wiliam Shakespoare: HAMLET
Przekład Ston isł.aw a B arańczaka na prośbę Andrzeja W ajdy. 
P rem iera spektaklu odbyta s ię  w Teatrze Starym w Krako­
w ie 30 czerw ca 1009 r. (W ydawnictwo ,,W  D rodze", s. 304).

Anna Kamieńska: WSZYSTKO JEST W PSALMACH
Autorka opowiada wnuczce treść Psalm ów . Je st to n iezw yk­
le barwna opowieść d la dzieci o na jp iękn ie jszych  m odlit­
w ach  starożytnego Iz rea la , ułożonych przez kró la Dawida. 
(W ydawnictwo ,,W  D rodze", s . 43).

Władimir Bukowski: I POWRACA WIATR
K sią żką  jednego z p ierw szych  organizatorów opozycji demo­
kratycznej w ZSRR, w ie lokrotn ie  w iezionego ' przetrzym ywa­
nego w szp ita lach  psych iatrycznych , „w ym ien ion eg o " w 
1976 r. na sekretarza generalnego C h ili js k ie j Partii Kom u­
n istyczne j, G orva lana . (W ydawnictwo „R o s P u b lice " , s . 316).

Paweł Jasienica: PAMIĘTNIK
Fragm enty pam iętn ika , okro/otiogó r.rzez cenzurę , zasta ły  
w cześnie j opublikowane w „P rzeg ląd z ie  K a to lick im " . W la ­
tach 1937—88 ukazał się  w „drug im  'o b ie g u " . Obecne w yda­
nie jest uzupełnione i zgodne z rękopisem . (W ydawnictwo 
„ Z t lA K " ,  s . 146).

Jerzy Pomian: JÓZEF RETINGER. ŻYCIE I PAMIĘ­
TNIKI SZAREJ EMINENCJI

' - 'a  o jednej z na jbardzie j n iezw ykłych i twórczych po- 
'-daa ncsz-..-go stu lec ia , ob raca jące j się  w najśw ie tn ie jszych  
o o • uch artystycznych  i po litycznych Londynu i Pa ry­

ża. Zm ienne ko le je  losu w iodą go do M eksyku, gdzie zo­
sta je  doradca nowego rządu. Zw iązany z gen. S ikorskim , 
w końcu 1943 r. zostaje zrzucony na spadochronie do oku­
powanej P o lsk i, aby spotkać s ię  z przywódcami podziem ia. 
Retinger był jedną z czołowych postaci p rzekszta łca jących  
h isto rii Europy. (W ydawnictwo „ P e lik a n " ,  s . 332).

Potcr Raina: KS. JERZY POPIEŁUSZKO. MĘCZEN­
NIK ZA WIARĘ I OJCZYZNĘ

Fascyn u jący  dokument życ ia  i śm ierci ks. Jerzego . Część 
druga zaw iera  pełen zap is procesu toruńskiego. (W arm iń­
sk ie  W ydawnictwo D iecezja lne , s . 382 | 656).

Stanisław Markowski: FOTOGRAFIE 1980-89
W span iały  album  fotograficzny ukazu jący  zdesperowaną po­
staw ę społeczeństwa w alczącego z kom unistyczną przemocą. 
(W ydawnictwo „Z N A K " , s. 116).

Stefan Kisielewski: ŚLEDZTWO
K sią żka , w której prawda przeplata s ię  z fikc ją  lite racką , 
p rzedstaw ia wypadki grudniu 1970 r. Ko le jna gratka dla 
m iłośników i „p rzec iw n ikó w " K is ie la . (W ydawnictwo „N o vu m ", 
s . 192).

Mieczysław Knobloch: CHCĘ COŚ ROBIĆ
Tom I p rzedstaw ia potrzebę rehab ilitac ji osób n icpełno- 
sprawnych poprzez twórczość, iirucę ręczną. Tom II to prak­
tyczny poradnik, z którecio mogą korzystać n ic  tylko nie- 
liotnospraw ni. Autor w prosty sposób pokazuje, |uk w w a­
runku' li domowych można nauczyć s ię  różnego rodzaju 
tw órczości ręczn e j: m eta lop lastyk i, introligatorstwo, garn­
carstw a ; tkactw a ... Uczy wykonyw ania zabaw ek, Iam p, b i­
żu terii, przedmiotów codziennego użytku, koszyków ... K s ią ż ­
ką ta może stać s ię  niezbędna dla ludzi zupełn ie zdrowych, 
w dobie zagrożenia bezrobociem  podaje, jak zdobyć nowy, 
fcich. (W ydawnictwo „ P e lik a n " ,  s . 190 i 350).

S.M.K.

i p e s z
‘ “■krotoszyńska



KROTOSZYKIAGY w 
STYCZNIOWYM

22 stycznia przypada 128 rocznica wybuchu 
ostatniego w zeszłym stuleciu zryv.ru narodowo­
wyzwoleńczego Polaków, który — choć jak po­
przednie zakończony klęską — stanowił kolejny 
ważny etap w kształtowaniu narodowej tożsa­
mości.

Powstanie, które objęło swym zasięgiem 
teren zaboru rosyjskiego, wspomagali Pola­
cy z pozostałych ziem polskich. W szeregach 
powstańczych walczyło ponad 2.500 Polaków 
z Wielkiego Księstwa Poznańskiego. Działa­
niami wspomagającymi powstanie kierował 
tzw. Komitet Działyńskiego, który powstał 
w  Poznaniu w  pierwszych dniach marca 
1863 roku. Zbierano fundusze na zakup bro­
ni, umundurowania i amunicji, organizowa­
no ich przewóz do Królestwa i werbowano 
ochotników. Akcją werbunkową zajmowali 
się komisarze powiatowi. Prowadzili imita­
cję wśród ludu, gromadzili odzież i pienią­
dze.

W powiecie krotoszyńskim funkcję komi­
sarza cywilnego z ramienia Komitetu pełnił 
ksiądz Cyprian Jarochowski — proboszcz z 
Pogorzeli. Za tę działalność zosk i (wraz z 
149 innymi organizatorami i uczestnikami 
powstania w zaborze pruskim) postawiony 
przed sądem, oskarżony o 
zdradę stanu i skazany w 
procesie berlińskim, w grud­
niu 1864 r., na 15 miesięcy 
fortecy.

Mieszkańcom naszego mias­
ta znana jest rola w powsta­
niu 1863 r., urodzonego w 
Krotoszynie, gen. Mariana 
Langiewicza, mniej znany jest 
natomiast udział innych miesz­
kańców ziemi krotoszyńskiej.
Lista uczestników powst-nia 
z tego terenu zawiera blisko 
50 nazwisk. Są wśród nich 
ludzie w  różnym wieku i 
różnego pochodzenia społecz­
nego, a więc rzemieślnicy, 
ziemianie, dzierżawcy, kupcy 
i inteligencja, studenci i mło­
dzież gimnazjalna. W oddzia­
le gen. Edmunda Ta.czanew­
skiego walczył krotoszyński 
gimnazjalista Tomasz Cieszyń­
ski i dwaj inni młodzi kro- 
toszyniacy: Hugo Maliński i 
Nikodem Zaborowski, polegli 
w  krwawym boju pod lgną­
ce w cm.

Wśród licznych cudzoziem­
ców, którzy — kierowali ro­
mantyczną ideą braterstwa 
ludów — walczyli i ginęli w 
powstaniu, byli także Niemcy.
Do powstania poszli m.in. 
dwaj niemieccy uczniowie 
krotoszyńskiego g i m n a z j u m:
Richard Schirach i Robert 
Schumacher.

W szeregach powstańczych nie zabrakło 
też chłopów. W 1892 roku, w  czasopiśmie 
Wielkopolanin opublikował swoje wspomnie­
nia Ignacy Drygas — parobek z dworu Zim­
na Woda w pow. krotoszyńskim. Jesienią 
1862 r. Drygas poszedł z poboru do wojska 
pruskiego i służył w  pułku dragonów w  Os­
trowic Wlkp. Na wieść o wybuchu powsta­
nia w Królestwie uciekł z wojska, przekro­
czył granicę i wraz z grupą chłopów z Ka­
liskiego dołączył do oddziału partyzanckie­
go Szymanowskiego. Ranny w okolicach San­
domierza dostał się do niewoli rosyjskiej i 
po śledztwie na cytadeli warszawskiej zos­
tał zesłany na 5 lat katorgi. Uwolniony w  
1868 roku w  wyniku amnestii, odstawiony 
do granicy pruskiej, odsiedział jeszcze dwa 
lata za dezercję z wojska pruskiego. Po la­
tach (w  1913 r.) opublikowano pamiętnik 
Szymanowskiego pod tytułem „Wspomnie­
nia chłopa powstańca”, gdzie znajduje się 
zdanie ... nie żałuję com wycierpiał za Oj­
czyznę naszą — Polskę i Boga tylko proszę 
o to, żebym mógł jeszcze kiedy choćby ży­
cic za Nia położyć!” .

Do nielicznych powstańczych śladów na 
ziemi krotoszyńskiej należa groby uczestni­
ków walk 1863/64 roku. Na krotoszyńskim 
cmentar/u spoczywają powstańcy; rranci- 
s/.ok Karbowiak i Maksymilian Dalbor — 
oficp»* wojsk powstańczych, wygnany na 
Sybir w  latach 1861—1869, pruski więzień 
sl.T.u, Kawaler Orderu Virtu'i MllUarj. W 
Zdunach pochowany rosiał Mateusz Bider- 
mami. Na jego grobie słoi artystycznie wy­
konany piękny pomnik zakupiony na '.ws­
taw ić 'w  Paryżu. Na płycie pomnika czyta­
m y  Mateusz B i d e r m a n n ,  z o l v i e r z  z r  1 6... 
wieloletni dzierżawca naszenn p r o b o s t w a ,  

u m a r ł  20 m a j a  1891 r .  przciywsżti i. 76." 
Sulmierzyce są miejscem spoczynku Kon­
stantego Mazurka weterani poe. stania 
styczniowego i wielkopolskiego. Br I czyn­
ny udział w  powsalniu 1863 r. pod dowodź-

twem gen. Taczanowskiego, w kom­
panii kapitana Łuczywka z Odola­
nowa. Doczekał niepodległości i 
zmarł w  1936 roku. Jeszcze jako sę­
dziwy starzec (żył 92 lata) Mazu­
rek często opowiadał w gronie przy­
jaciół i rodziny o swoich przeży­
ciach w powstaniu i śpiew:-'.ł pow­
stańcze piosenki, jak tę usłyszaną 
w cytadeli: Stój carze, srój. bo nie 
ustal bój, jeszcze Marian jest w o- 
bozie, słychać polskie tuj!

Po upadku powstania naród pol­
ski przez długie lata czerpał swą 
siłę z pełnego poświęcenia i boha­
terstwa przykładu powstańców z 1. 
1863— 1864. Weterani powstania pa­
tronowali uczuciom partiotyzmu i 
niewygasłym dążeniom Polaków do 
niepodległości. Tym, którzy docze­
kali wolnej Polski, naród oddał hołd 
podczas obchodów 70 rocznicy po­
wstania w 1933 roku. Wszyscy ży­
jący wóczas powstańcy zostali ude­
korowani Krzyżem 70-lecia Powsta­
nia Styczniowego.

Helena KASPERSKA

l  i f i  ,
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AK w Krotoszyńskim  {c ią g  riaiszy)

Po miesięcznej przerwie wracamy do tematyki związanej z dzia­
łalnością Arm ii Krajowej w naszym regionie. Tym razem otrzymaliś­
my list od pani Reginy Wiatrak, bratanicy kapitana Edwarda Bącz­
kowskiego. Zawarte iv liście informacje oparte są głównie na ma­
teriałach zebranych przez syna kapitana, Mariana Bączkowskiego.

W S P O M N IE N IE
Śledząc artykuły poświęcone AK 

w  Krotoszyńskiem w żadnym nie 
spotkałam wzmianki o moim wuj­
ku, powstańcu wielkopolskim i pier­
wszym komendancie, a później in­
spektorze rejonowym A K  w Kro­
toszynie — kapitanie Edwardzie 
Bączkowskim.

Kapitan Edward Bączkowski 
(pseudonimy „Tata” , „Zygmunt” , 
„Berger” ) urodził się 1 październi­
ka 1886 r. w  Maciejewie w  daw­
nym powiecie krotoszyńskim. 6 
stycznia 1919 r. ochotniczo zgłosił 
się do oddziałów powstańczych w 
Krotoszynie i 28 stycznia objął do­
wództwo kompanii Straży Ludo­
wej. Od 30 marca przydzielony był 
do 6 Pułku Strzelców Wielkopol­
skich. W lipcu został mianowany 
podporucznikiem i wyznaczony na 
dowódcę kompanii liniowej. W ro­
ku 1920 przeszedł cały szlak bojo­
wy 60 Pułku Piechoty. Następnie 
pełnił służbę czynną w Wojsku Pol­
skim, gdzie w  1928 r. awansował 
do stopnia kapitana.

Jesienią 1939 r. związał się z 
konspiracją wojskową. Od 1940 r. 
był komendantem obwodu w Kro­
toszynie. Mieszkał na ul. Kaliskiej 
13 u Józefa i Joanny Duczmalów. 
Obwód Krotoszyn w  lecie 1943 r. 
został wyłączony z inspektoratu os­
trowskiego i podniesiony do rangi 
samodzielnego inspektoratu, które­

go organizatorem został dotychcza­
sowy komendant obwodu Krotoszyn, 
kpt. E. Bączkowski. Inspektorat 
składał się z dwóch obwodów: Kro­
toszyn — „Księżyc” i Gostyń — 
„Gołąb” . Inspektorat działał mię­
dzy innymi pod kryptonimami: 
„Konstelacja” , „Krogulec” i „Kw ia­
ciarnia” .

Kapitan E. Bączkowski jako in­
spektor rejonowy otrzymał zadanie 
odtworzenia 56 Pułku Piechoty AK. 
Rozbudowany został również od­
dział kurierski okręgu. W jego skład 
wchodzili przeważnie kolejarze węz­
ła ostrowskiego. Funkcje komen­
dantów obwodów pełnili: porucznik 
rez. Stefan Kurzawski i porucznik 
rez. Jan Woźny, pseud. „Wilczur” . 
W sztabach inspektoratu działali 
ppor. Józef Pukacki, por. Franci­
szek Kędzierski (późniejszy ostatni 
komendant obwodu Krotoszyn), ppor. 
rez. Tadeusz Ciesielski i wielu in­
nych żołnierzy i oficerów.

W marcu 1944 r. gestapo rozpo­
częło aresztowania w Krotoszynie. 
Kpt. E. Bączkowski był przesłu­
chiwany w  Domu Żołnierza wraz 
z innymi oficerami sztabu obwodo­
wego w Krotoszynie. Dnia 5 czer­
wca. 1944 r. został tak skatowany 
przez gestapowców, że następnego 
dnia zmarł w  Żabikowie nie odzys- 
k a ws zy przy tomności.

Regina (B Ą C Z K O W S K A )-W !A TR A K

Z przyjemnością informujemy, że otrzymaliśmy pierwsze wpłaty w ra­
mach * Prenumeraty Przyjaciół. Tegoroczną listę otwierają panie Krysty­
na Jasińska-Kęcłzierska z Bydgoszczy — 100 000 zł i Helena Szwacka z 
Krotoszyna — 50 000 zł. Przy okazji przypominamy, że w ramach tego 
pomysłu przyjmujemy kwoty przewyższające wartość całorocznej prenu­
meraty Rzeczy, traktując je jako gest wspierający naszą działalność. W 
ubiegłym roku otrzymaliśmy ponad 40 wpłat, a ostatnim ofiarodawcą był 
Łukasz Piórkowski z Krotoszyna.

Rzecz w końcówce roku sprzedawała się dobrze, a margines zwrotów 
oscylował grubo poniżej 10%. Numery siódmy i ósmy po 6% zwrotów, 
numer dziewiąty — 3%. Dane te nie są dokładne, gdyż stare numery 
ciągle znajdują się w  sprzedaży i ich zapas uszczupla się. W listopadzie 
i grudniu konkurs KTO SPRZEDA WIĘCEJ „RZECZY” ? i szampana wy­
grał sklep „Dominex”.

Ofiarodawcom i wszystkim sprzedawcom najlepszej z RZECZY ser­
decznie dziękujemy.

(rod)

W

lelkopolskl
Oswobodzenie Krotoszyna 1 stycz­

nia 1919 roku oraz opuszczenie mias­
ta 3 stycznia przez zapasowy 37 pułk 
fizylierów „Steinmetz”, stały się syg­
nałem do przejęcia władzy w kobyli­
nie przez powstańców. Mieszkańcy 
Kobylina opanowali miasto bez po­
mocy z zewnątrz i bez walki. Na 
terenie miasta działał Bank Ludo­
wy chroniący Polaków przed na- 
porem germańskim. Oprócz niego 
istniały towarzystwa i organizacje 
krzewiące uczucia patriotyczne i 
podnoszące sprawność fizyczną w 
myśl zasady ćwicz oczy i dłonie w 
ojczyzny obronie. Były to m.in. To­
warzystwo Gimnastyczne „Sokół” , 
Bractwo Strzeleckie, chór śpiewa­
czy „Cecylia” , towarzystwo Czytel­
ni Ludowych, organizacja młodzie­
żowa „Skaut” . Ważną rolę w pod­
trzymaniu polskości odgrywał koś­
ciół. Mając takie zaplecze mieszkań­
cy Kobylina byli świadomi swych 
obowiązków, a Powstanie Wielko­
polskie stało się tego potwierdze­
niem.

Od października 1918 roku w 
Niemczech panowało wrzenie rewo­
lucyjne. Życie polityczne toczyło 
się na ulicach i placach miast i

zmierzało do obalenia cesarstwa. 
Nastroje te przeniosły się również 
do Wielkopolski. Pokonanie Niemiec 
na froncie zachodnim stało się tu 
świętem radości, którą manifesto­
wano na wiecach i zebraniach. Ini­
cjatorem większości zgromadzeń Po­
laków w  Kobylinie był Ignacy Ga- 
jowczyk, późniejszy komendant po­
wstania. 17 listopada 1918 roku na 
wielkim wiecu pierwszym polskim 
burmistrzem wybrano Bronisława 
Voelkela. Przejęcie obowiązków od 
burmistrza niemieckiego uniemożli­
w ili oficerowie 37 pułku z Kroto­
szyna, którzy stanęli w  obronie 
swego ziomka. Zagrożony burmistrz 
niemiecki, Karl Dikson, usiłował 
petraktować ze społecznością pol­
ską. W  tym celu zorganizował wiec 
— zbojkotowany przez Polaków. 
Przywódcy polityczni ze strony pol­
skiej zwołali z kolei wiec 19 listo­
pada 1918 r. Cieszył się on wielką 
frekwencją, w  czym swój udział 
miał także ks. dziekan Zalewski, 
miejscowy proboszcz. Wówczas to 
powołano do życia Radę Obywateli 
i Żołnierzy. Sformowano 33 osobo­
wą Straż Obywatelską złożoną z 
Polaków i Niemców.

Ważną rolę w  przygotowaniu 
Powstania odegrały zgromadzenia 
religijne, po których urządzano po­
chody ulicami miasta. Uczestniczy­
ło w  nich zawsze ponad 200 Pola­
ków, byłych żołnierzy armii nie­
mieckiej w  mundurach, śpiewają­
cych polskie pieśni marszowe. Niem­
cy organizowali kontrmanifestacje, 
ale były one anemiczne, mniej licz­
ne i potwierdzały przewagę żywio­
łu polskiego.

Nieco wcześniej uzgodniono z 
Powiatową Radą Ludową, że po 
wycofaniu się Niemców z Kroto­
szyna w Kobylinie zostanie przeję­
ta władza i ogłoszone przystąpienie 
do Powstania Wielkopolskiego. Wszy­
stkich powstańców wezwano 3 stycz­
nia na godzinę 12.00 do restauracji 
Albina Wechmana przy ulicy Ko­
lejowej (do dziś ten dom istnieje). 
O godzinie 14.00 oddział powstań­
ców wymaszerował z posesji Wech­
mana na rynek i zatrzymał się 
przed Ratuszem z bronią u nogi. Do 
Ratusza weszli Ignacy Gajowczyk, 
Józef Pogłodziński i Bronisław Vo- 
clkel w celu przejęcia władzy.
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Obrady Rudy . . .( i i )

Na pierwszej sesji w nowym roku radni ze­
brali się 31 stycznia br. Już na samym począt­
ku, gdy przewodniczący Marian Grządka zapro­
ponował przyjęcie protokołu z poprzedniej se­
sji, zacięły się „kłopoty". Radny Stanisław Se­
kuła stwierdził, że radni nie czytają protoko­
łów i zaproponował przeczytanie przed zatwier­
dzeniem. Po odczytaniu protokołu radny Feliks 
Majchrzak wniósł zastrzeżenie, co wywołało dys­
kusję obfitującą, niestety, w nieporozumienia, a 
nawet złośliwości. W  końcu protokół został przy­

jęty-
Najważniejszym punktem obrad było ustale­

nie stawek podatku od nieruchomości. Ustawa 
sejmowa z 12 stycznia określa górno jego staw­
ki, które Rada może zmniejszyć. Wszystkie ko­
misjo Rady przedstawiły swojo propozycje i na 
ich podstawie Zarząd opracował propozycję 
uchwały. W  długiej dyskusji mówiono, czy róż­
nicować stawki według kryteriów lokalizacji nie­
ruchomości (miasto-wieś), czy rodzaju działal­
ności gospodarczej (handol-produkcja) oraz ko-

Jakie będziemy 
płacić podatki

go zwolnić od podatku. Chłodniejszym okiem 
na problem spojrzał radny Feliks Majchrzak, 
który zauważył, że „walka" toczy się o kilka­
dziesiąt tysięcy złotych rocznie, co nie jest wiel­
kością bardzo istotną. Natomiast radny W oj­
ciech Szuniowicz przypomniał, że całość wpły­
wów z togo podatku pozostaje na miejscu w 
Krotoszynie i wróci do podatników. Wkrótce u- j 
chwalono stawki zgodnie z propozycją Zarządu. : 
O io one:
* budynki mieszkalne 400 zł za m-
* budynki przeznaczono na działalność

gospodarczą:
* handel w mieście 15000
* pozostała działalność 

w mieście 12000
ł  działalność gosp. na wsi 10000
pozostało budynki 400
garaże 2000
budowle 2 %  wartości
grunty:
* pod działalność gospodarczą 250 zł za m-
+ pozostałe 20
Zwolnione od podatku zostały m.in. szkoły 

wiejskie, przedszkola, żłobki, placówki kultury, 
jednostki budżetowe samorządu i budynki nie 
użytkowane ze względu na stan techniczny.

Następnie radni przedyskutowali i podjęli 
wiele uchwał. Obniżono stawki podatku od środ­
ków transportowych (ciągniki i przyczepy rolni­
cze). W  związku ze zmianą podstaw prawnych 
utworzono na nowo zakłady budżetowe samo­
rządu (Krotoszyński Ośrodek Kultury, Dzienny 
Dom Pomocy Społecznej, Ośrodek Sportu i Re­
kreacji, Terenowy Zespół Usług Projektowych 
oraz przedszkola i żłobki miejskie). Do 31 mar­
ca przedłużono termin przeprowadzenia wybo­
rów do organów jednostek pomocniczych w 
mieście, gdyż w planowanym terminie wybrano 
tylko 5 rad osiedli. Powołano komisję, która o- 
pracuje kompleksową propozycję zmiany nazw 
niektórych ulic Krotoszyna. Określono inkasen­
tów podatku i opłat lokalnych oraz wysokość 
wynagrodzenia za inkaso (na wsi sołtys, a w 
mieście inkasent podatkowy —  wynagrodzenie 
ich będzie wynosiło 1 %  °d pobranych podat­
ków). Powołano doraźną komisję do przepro­
wadzenia kontroli budowy oczyszczalni ścieków. 
Potwierdzono aktualność miejscowego planu 
ogólnego zagospodarowania przestrzennego Kro­

toszyna oraz zmieniono uchwały w sprawie us­
talenia stawek podatku od posiadania psów i 
w sprawie ustalenia opłaty targowej.

Radni wysłuchali również kilku informacji. 
Burmistrz Mikołaj Unicki zdał sprawozdanie z 
pracy Zarządu. Gd 13 grudnia do 25 stycznia 
zebrał się on 7 razy, omówił 55 tematów i pod­
jął 27 uchwał. Debatowano między innymi nad 
prowizorium budżetowym, zaopatrzeniem w mię­
so i wędliny, działalnością MZKS „Astra", pis­
mem MKK „Solidarność" do NIK w sprawie o - 
czyszczalni ścieków, rezygnacji radnego Hiero­
nima Manikowskiego, który został obrażony we 
wsi W różcwy (rezygnację wycofał), oraz powo­
łano wybranego w drodze konkursu dyrektora 
KOK Leszka Ziętkicwicza. Informację o pracy 
Ochotniczych Straży Pożarnych złożył prezes Za­
rządu Miejsko-Gminnego Jerzy Kalak. Komuni­
katy o działalności złożyli także przewodniczą­
cy Komisji Oświaty, Kultury i Kultury Fizycznej 
oraz Ochrony Środowiska.

Z pozostałych spraw trzeba odnotować wnio­
sek radnego Pawła Jakubka o nawiązanie współ­
pracy ze wsią Mojszagoła na Litwie, zamiesz­
kałej głównie przez Polaków. Rada wniosek 
przyjęła, a Burmistrz przyjął do realizacji (zbie­
rano także datki pieniężne). Postanowiono opra­
cować regulamin przyznawania honorowego o- 
bywatelstwa Krotoszyna oraz kontynuować pra­
co nad kompleksowym programem gazyfikacji 
wsi. Przewodniczący Marian Grządka zapoznał 
Radę z pismem Sejmiku Samorządowego W o­
jewództwa Kaliskiego w  sprawie konsultacji kan­
dydatów na stanowisko Wojewody Kaliskiego, 
a radny Feliks Majchrzak —  delegat na Sejmik 
—  przedstawił charakterystyki dwu kandydatów: 
Mariusza Kubiaka i Włodzimierza Mutha.

(J .G .) !

j W ostatnim czasie poczta dzięki 
| podwyżkom taryf wprowadziła da- 
| leko idące usprawnienia. Kiedyś 

tzw. doręczyciel, czyli po naszemu 
listonosz, był obowiązany listy pole­
cone i wartościowe dostarczyć ad­
resatowi, nie bacząc czy ten miesz­
ka na parterze, czy na którymś tam 
piętrze. W przypadku nieobecności 
adresata zostawiał a wizo. Teraz wy­
eliminowano doręczanie i od razu 
wypisuje się awizo, bez sprawdza-

E c fo rm a  n a  
poczcie ?

nia czy dany delikwent jest w 
mieszkaniu, czy nie. Awizo wrzuca 
się do skrzynki na parterze i kło­
pot z głowy. Emeryt lub — nie daj 
Boże •— chory rencista za karę, że 
mieszka zbyt wysoko, odbiera prze­
syłkę sam, stojąc „wygodnie” w ko­
lejce w urzędzie pocztowym.

Ciekawi mnie jednak, dlaczego 
tego wspaniałego usprawnienia nie 
stosuje się w czasie roznoszenia rent 
i emerytur. Nagle, nasi kochani li- 
stonosze(ki), jak za dotknięciem cza­
rodziejskiej różdżki, śmigają po pię­
trach, zapominając o a wizach. Coś 
w tym musi jednak być, ale co?

Na koniec, mimo wszystko, do­
bra rada. W tym śmiganiu po pię­
trach dobrze nie zapominać, że pra- j 
cy jest coraz mniej, bezrobotnych 
coraz więcej, a więc chętnych do 
pracy też coraz więcej — za listo­
nosza także.

(zbych)

Wkrótce minie rok od podpisania i 
umowy c partnerstwie szkół między I 
krotoszyńskim liceum a Gimnazjum 
im. Martina Butzera z Dierdorfu (RFN). 
Została ona podpisana po dziesięciu 
lalach od chwili kiedy dwu nauczycie­
li Gerd Schneider (Dierdorf) i Tadeusz 
Panek (Krotoszyn) zapoczątkowali spot­

kania uczniów obu szkół. W ciągu tych 
lat, mimo że sytuacja polityczna nie j 
sprzyjała wzajemnym wizytom, organi­
zowano wyjazdy.

Staliśmy sśą 
przyjaciółmi

Niemieccy uczniowie zachwycali 
się pięknem Pojezierza Augustow­
skiego, polscy natomiast zwiedzali 
Nadrenię. Nie sposób nie wspom­
nieć o licznych transportach z le­
karstwami, żywnością i odzieżą, 
które czasami docierały do Kroto­
szyna z wielkimi trudnościami pod­
czas przekraczania granicy. Nau­
czyciele, uczniowie gimnazjum z 
Dierdorfu, ich rodzice z wielkim 
zaangażowaniem przygotowywali 
transporty do Polski. Do dziś dos­
tarczane są leki do apteki szpital­
nej. Trudno nie podziwiać tych lu­
dzi, którzy spędzali w samocho­
dach niekiedy całą dobę, pokonując 
prawie 1000-kilometrową trasę, w 
różnych warunkach atmosferycz­
nych, w śnieżycy, mgle, mrozie, 
zmuszeni do wielogodzinnych po­
stojów na granicy.
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Rodacy z darami dokończenie ze str. 3

i Następnego dnia rozładunek na 
i plebanii; stara, kilkuizbowa chata 

po niski strop wypełnia się karto­
nami. Tłumaczymy księdzu, że od 

I przybytku głowa nie boli, a p-no- 
j wie kierowcy uciekają przed sym- 
j patycznymi, choć wiekowymi gos- 
j posiami księdza, chcącymi ukrad­

kiem po rękach całować za dwy. 
j Pani Aleksandrowicz — polonistka 
| z mejszagolskiej szkoły prosi o spot-- 
t kanie z młodzieżą. Przedtem wizy- 
' ta u doktora Demińskiego, dojeż­

dżającego tu z Wilna już 27 lat, po­
dobnie jak większość Polaków star­
szej generacji pamiętającego czasy 
zsyłek do Kazachstanu i innych at­
rakcyjnych miejsc za kręgiem po­
larnym.

Pod szkołę zajeżdżamy ciężarów­
ką z lizakami krotoszyńskiej „Ewy” . 
W dużej sali zgromadzona młodzież 
polska, nauczyciele, ksiądz prałat. 
Krótka prelekcja o Krofcs/ynie i 
Wielkopolsce, szybko odnalezionym 
na aktualnej mapie Polski.

miany młodzieży, o prenumeracie 
polskich, dewizowych czasopism, o 
wyprawie polskich nauczycieli do 
Kazachstanu i o tym, że prenume­
rują czasopism;', wileńskie dla tam­
tejszych rodaków, których los jest 
jeszcze trudniejszy. O Sajudisie, 
który nam kojarzy się z Solidar­
nością, a przez n: szych rodaków 
odbierany jest jako zagrożenie, ruch 
szowinistyczny i antypolski.

Wieczorem kolacj; u księdza Ob- 
rębskiego, którego życiorysu star­
czyłoby na gruba księgę polskiego, 
wileńskiego patriotyzmu. I wymu­
szona przez nas na członkach Mej- 
szagolskiego Kon Związku Pola­
ków na Litwie lis‘a rzeczy potrzeb­
nych do przetrwani-- ,v skrajnie 
trudnych warunkach życia. Nauczy­
ciele podkreślają, że największe 
znaczenie ma. dla nich wsparcie 
moralne. Że pamiętamy. Że przesta­
li być osamotnieni w morzu wro­
gości. Żyć się chce znowu — rn ' ci 
jedna z nauczycielek. A ksiądz Jó-

Raptem dzieje się coś, do czego 
mimo ostrzeżeń uczestników wcześ­
niejszej pielgrzymki nie byliśmy 
przygotowani. Do czego nikt z nas, 
Polaków zza Kuźnicy, którzy nie 
muszą codziennie walczyć o swą 
tożsamość narodową i fizyczne prze­
trwanie, przygotowany nic jest. 
Młodzież powstaje — na baczność, 
skupiona śpiewa Marsz, marsz Po­
lonia. Młoda dziewczyna deklamuje 
własny wiersz, w którym powtarza 
się motyw: Matko podaj nam rękę. 
Piętnastoletnia dziewczyna z wileń­
skim akcentem prezentuje inwoka­
cję do Pana Tadeusza. Wierzcie mi 
— to najpiękniejsze wykonanie, ja­
kie słyszałem w życiu. Słowa de­
klamowane tam, w mejszagolskiej 
szkole, niosą w sobie taki ładunek 
emocji, że oczy nam wilgotnieją, w 
gardle coś ściska, a ksiądz Ohręb- 
ski odwraca swą dostojną głowę, 
niby to nie widząc, co się z nami 
dzieje.

I długa rozmowa z polskimi na­
uczycielami w tej dziwnej, wielo­
języcznej szkole. O braku książek 
polskich w bibliotece, o Macierzy 
Szkolnej — nowym związku pol­
skich nauczycieli, o projektach wy-

zef życzy sobie choć na dwa tygod­
nie katechetki z Polski. — Ale mu­
si być żywa i niezbyt pobożna, że­
by od razu na kolana tej młodzieży 
nie rzuciła — żartuje.

Następnego dnia Wilno, Ostra 
Brama, Rossa, wieża telewizyjna 
obstawiona wojskiem i Parlament. 
Barykady i litewskie ogniska, przy 
których dzień i noc czuwają miesz­
kańcy Wilna. Nastrój niepewności 
jutra i wielkiego wolnościowego ha­
ppeningu.

Rano msza święta pożegnalna. 
Na prośbę księdza znowu słów kil­
ka ku pokrzepieniu serc. Obieca­
łem, że będziemy o nich pamiętać, 
podziękowałem, że tam są. Że mo­
żemy zajechać do nich jak do sie­
bie i uczyć się od nich, co to zna­
czy być Polakiem. I wierzcie mi, 
drodzy Czytelnicy, trudno mimo 
czasu, jaki upłynął od szczęśliwego 
powrotu opowiadać i pisać o tej 
wizycie. Wciąż stają przed oczyma 
obrazy ogromnej nędzy i ogromne­
go przywiązania do Macierzy na­
szych braci zza Kuźnicy, na których 
los, po mejszagolskich wzruszeniach, 
zobojętnieć nie sposób.

Paweł JAKUBEK
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W  tym samym czasie usunięto ze 
ściany Ratusza godło niemieckiego 
magistratu i policji. Następnie pow­
stańcy pomaszerowali przed pocztę, 
gdzie przejęto urząd powierzając nad­
zór Walerianowi Krzyżańskiemu, póź­
niejszemu oficerowi Wojska Polskiego. 
Jako ostatni przejęto dworzec kolejo­
wy, udzielając pełnomocnictw Boles­
ławowi Konopińskiemu.

Mimo euforii kontrolowano sytua­
cję militarną. Zagrożenie istniało ze 
strony Milicza i Rawicza, gdzie stacjo­
nowały silno formacjo wojska niemiec­
kiego. Natychmiast wystawiono silne 
posterunki przy wszystkich drogach 
wylotowych, powstańców zaś skosza­
rowano w posesji Władysława Jasiń­
skiego. Tabory, magazyny i zbrojow­
nię umieszczono w oficyine stanowią­
cej własność Bronisława Voclkcla przy 
ulicy Długiej. Nawiązano kontakt z 
Naczelną Radą Ludową w Poznaniu.

Ochotniczą kompanię powstańczą pod­
porządkowano dowódcy frontu kroto­
szyńskiego.

6 lutego 1919 r. sytuacja militarna 
pogorszyła się zdecydowanie po za­
jęciu Zdun przez Grenzschutz. Lada 
moment oczekiwano ofensywy w kie­
runku Kobylina. Kompania kobylińska 
wyruszyła na front, zajmując odcinek 
Ruda —  Sicjcw —  Ostatni Grosz — 
Zduny, współdziajając z oddziałem o- 
dolanowskim. Wyparto Niemców z te­
renu obecnej cukrowni, zanotowano 
pierwszych rannych. Po 16 lutym pow­
stańcy zajęli dworzec kolejowy unie­
możliwiając wrogowi dalszo używanie 
pociągu pancernego na trasie Zduny 
—  Krotoszyn.

Opanowanie sytuacji militarnej na 
froncie zdunowskim nie zmniejszyło 
zagrożenia Kobylina ze strony niemiec­
kiej. Miejscowi Niemcy oczekiwali wy­
padu Grcnzschutzu na miasto i dali

temu wyraz znakując swoje domy. Ży­
cie w mieście przebiegało możliwie 
normalnie. Czuwała nad tym Rada O - 
bywatcli i Żołnierzy pod przewodnic­
twom dra mod. Antoniego Bukolta Do 
Rady weszli także F. Czwojda, I. G a - 
jowczyk, J. Galusiński oraz I. Orlicki. 
Polski Magistrat tworzyli J. Pogłodziń- 
ski, A. Urbanowicz i B. Voelkcl jako 
burmistrz.

Przybycie 1 marca 1919 r. do Pozna­
nia Międzysojuszniczej Misji wpłynęło 
na zmniejszenie natężenia walk, a póź­
niej na zawieszenie działań zbrojnych. 
W  tym czasio armia powstańcza liczyła 
około 92 lys. żołnierzy. Armia powsta­
ła samorzutnie, zrodziła się ze świa­
domości narodowej Wielkopolan, któ­
rzy własnym sumptem ją utrzymywali. 
Powstanie Wielkopolskie było jedynym 
zwycięskim powstaniem Polaków oraz 
zadecydowało o kształcie zachodniej 
granicy. Na bazio armii powstańczej 
powstały regularne pułki Wojska Pol­
skiego, które w 1920 roku wzięły u- 
dział w wojnie polsko-bolszewickiej 
Liczny udział powstańców wielkopol­
skich odnotowano toż w III Powstaniu 
Śląskim, któro zadecydowało o grani­
cy polsko-niemieckiej na Śląsku.

Zenon YOELKEL
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Poicmski
Sytuacja była podbramkowa. Zbliżał się termin zgłeszania 

kandydatur na dyrektora KOK-u, a tu cisza. Przymiarki, rozwa­
żania, szepty, nerwowe śmiechy. Co nas czeka w obliczu zmian 
gospodarczych, w obliczu zmian administracyjnych w placówce 
(bo ideologii pracownicy zmieniać nie musieli)? Drażniły ich za­
rzuty, jak to wysługiwali się „komunie” . Z przykrością wspomi­
nali aferę ze zwolnieniem byłego dyrekiora; pominięto wtedy 
ich głos w' tej sprawie. Spodziewali się poważnej rozmowy z 
włazdami, ale te nie wysłuchały ich opinii. Ale najgorsza oczy­
wiście była niepewność. Pod koniec roku zaczęto mówić o jed­
nej jedynej kandydaturze, popieranej przez radnego —  pracow­
nika KOK —  i nie tylko. I tu głosy pod mcim adrsem; —  gło­
sy opinii publicznej i większości pracowników: dlaczego nie ty?
—  doświadczenie, znany ci każdy zakamarek KO K-u, „zasłu­
żona", bez „czerwonej” przeszłości. Uwierzyłam, złożyłam do­
kumenty dosłownie za pięć dwunasta, mimo niesprzyjających 
aktualnie warunków rodzinnych. W  Urzędzie zdziwienie —  nikt 
z szefów nie przypuszczał. Okazało się wkrótce, że kandyda­
tów jest pięcioro —  w tym dwie panie. Lepiej poinformowani 
znajomi straszyli i ostrzegali; po co startować bez poparcia, 
nie przejdziesz —  broniłaś jako radna racji byłego dyrektora. 
Ponieważ w skład komisji konkursowej powołano „nasze dwie 
panie", poczułam się raźniej. NSZZ „Solidarność” zaopiniowa­
ło pozytywnie moją kandydaturę.

Jak się okazało, konkurs trwał w sumie 3 tygodnie. Pierw­
szego dnia (w piątek) trwały rozważania nad regulaminem kon­
kursu. Zabrakło też pewnego członka komisji, który jednak na­
stępnym razem okazał się niepotrzebny. Poproszono nos za ty­
dzień z zaznaczeniem, że podstawą wygrania konkursu będzie 
doskonale opracowany program placówki oparty o samofinan­
sowanie. Zadanie szczególne! Następny piątek. Czekaliśmy na 
swoją kolej w gabinecie zastępcy burmistrza —  egzamin odby­
wał się w burmistrzowskim gabinecie. Pod drzwiami panowała 
atmosfera serdeczności —  nie traktowaliśmy się jak wrogowie. No 
i zaproszono mnie do środka —  pierwszą, nie przez grzeczność
—  według alfabetu. Oj, jaka powaga; moje propozycje progra­
mowe na piśmie leżą przed każdym z sędziów. Nik w nie nie 
patrzy. Niech pani referuje sama! Dla rozładowania napięcia 
filiżanka kawy. Co, kofeina szkodzi? Nie szkodzi. Czytam, tro­
chę mówię z pamięci. Po połowic programu czuję, że jestem 
opanowana. Teraz uświadamiam sobie dobitniej swoje racje —  
będą, czy nie będą brane pod uwagę? Potem pytania człon­

ków komisji pod moim adresem. Takie pytania do­
skonale charakteryzują pytającego. To jest egza­
min w obie strony. Już wiem, kto za, kto przeciw 
i dlaczego. A może wcześniej wiedziałam o tym, 
a teraz tylko się upewniam. I ostatnie pytanie —

mówiło —  sprawiedliwość społeczną.
W obecnej epoce też pewnie nie zrobię karie­

ry. A  może ona po prostu jeszcze nie nadeszła?

Maria DRYLL-MARCINIAK

Jak nie zostałam dyrektorem KOK,
czyli smętne rozw ażania starszego instruktora

bardzo przykre pytanie o byłego dyrektora. Czuję 
niesmak. Dziękujemy, wychodzę, ulga. Jak długo 
to trwało? Ponad godzinę, a myślałam, że pół. 
Wracam na ogłoszenie werdyktu. Troje z nas otrzy­
mało po trzy punkty. Remis. Ostatecznie zadecy­
duje Zarząd Rady Miejskiej. Wynik jest prawie zna­
ny —  wskazanie komisji na kandydata spoza Kro­
toszyna. Następny czwartek potwierdza przypusz­
czenia. Mamy dyrektora. Teraz zaczynają docierać 
do mnie ploteczki z miasta, jak się okazuje niewie­
le odbiegające od prawdy. Drażnią, ale potwier­
dzają moje przypuszczenia, nawet takie, że próbo­
wano zepsuć mi opinię u władz. Mam też satys­
fakcję, że moja osoba widziana jest w dobrym 
świetle, chociaż mnie nie chciano. Opinia głosi, że 
na egzaminie sprawdziłam się, i to nieźle —  po­
twierdziły to nasze panie z komisji, i nie tylko one. 
Zachowałam na pamiątkę mój program —  może 
się kiedyś przyda. Niedawno przy porządkowaniu 
biurka wyrzuciłam ankiety wstąpienia do PZPR —  
moje i koleżanki —  puste oczywiście. Leżały tu od 
czasu, kiedy dzięki nim można było zrobić karierę 
—  w kulturze tym bardziej, może nawet zostać dy­
rektorem. Bywałam już zastępcą pełniącą obowią­
zki —  nominacji z wiadomych przyczyn nie otrzy­
małam. Poprzednie władze przysyłały „swoich" lu­
dzi. To było w poprzedniej epoce. Na zmiany cze­
kałam (jak większość Polaków) z utęsknieniem, 
czekałam na epokę, w której kultura wreszcie bę­
dzie wolna i niezlaeżna, a także na —  jak to się

P o w y ż s z y  t e k s t  j e s t  p i e r w s z y m  n a  n a s z y c h  

ł a m a c h  o b s z e r n y m  t e k s t e m  „ z  d r u g i e j  s t r o n y ” , 
co z n a c z y ,  ż e  s ię  z  n i m  n i e  z g a d z a m ,  a l e  p o s t a ­

n a w i a m  o p u b l i k o w a ć .  A u t o r k i  l i s t u  n i e  p r z e d ­
s t a w ia m ,  g d y ż  s t a r a n n i e  c h a r a k t e r y z u j e  s i ę  s a ­
m a  — j e s t  d o ś w i a d c z o n y m ,  g o d n y m  b e z  z a s ­

t r z e ż e ń  d y r e k t o r s k i e g o  s t o ł k a  i  s z l a c h e t n y m  
d z i a ł a c z e m  k r o t o s z y ń s k i e j  k u l t u r y , s k r z y w d z o ­

n y m  p r z e z  p e w n ą  k o m i s j ę  k o n k u r s o w ą .  D z i a ­
ł a c z e m ,  k t ó r y  n ie  m a  s z c z ę ś c ia  d o  e p o k  h i s t o ­
r y c z n y c h  i  z a m i e r z a  j e s z c z e  p o c z e k a ć .  M y ś l ę ,  
ż e  n a j w i ę k s z y m  b ł ę d e m  p .  M a r c i n i a k  b y ł o  t o ,  

i ż  n i e  w y p e ł n i ł a  k i e d y ś  a n k i e t y  w s t ą p i e n i a  d o  
P Z P R  i  t a m  n i e  r o b i ł a  k a r i e r y .  P r o s z ę  m i  w i e ­

r z y ć ,  t o  b y ł o  o  w i e l e  ł a t w i e j s z e ,  g d y ż  n i e  p o l e ­
g a ł o  n a  k o n k u r s a c h  z  g ó r y  — j a k  p is z e  a u t o r ­

k a  — u k a r t o w a n y c h .  A  t e r a z  p o z y t y w n a  o p i n i a  
„ S o l i d a r n o ś c i ”  i  n i c .  z  c z e g o  w n o s z ę ,  a z a  m n ą  

z  p e w n o ś c ią  i  C z y t e l n i c y ,  ż e  k u l t u r a  j e s t  w r e s z ­
c i e  n i e z a l e ż n a .  B o  w y b i e r a  s ię  t e g o ,  k t o  n a j l e p ­

s z y ,  a  n i e  t e g o ,  k o g o  w s k a ż e  p o t ę ż n a  i n s t y t u ­
c j a .  A  p o z a  t y m ,  c z y  b ę d ą c  d y r e k t o r e m  K O K - u  

u m i a ł a b y  P a n i  — j a k o  o s o b a  o b c i ą ż o n a  l o j a l ­
n o ś c ią  w o b e c  k o n f l i k t o w e g o  e k s - s z e f a  — z a ł a ­

g o d z i ć  o s t r e  p o d z ia ł y ,  k t ó r e  R a t a j c z a k  p o z o s t a ­
w i ł  p o  s o b i e ?  P r z y w r ó c e n i e  n o r m a l n o ś c i  w  d o ­

m u  k u l t u r y  t o  s p r a w a  n a j w y ż s z e j  w a g i ,  z  c z e ­

g o  — j a k  w y n i k a  z  t e k s t u  — w  o g ó l e  n i e  z d a ­
j e  s o b i e  P a n i  s p r a w y .

Janusz URBANIAK

Tak było,

t a k  j e s t

Krotoszyński Klub Fotograficzny im. Balbiny Mirskiej 
istnieje przy Krotoszyńskim Ośrodku Kultury od 1982 ro­
ku. Szefem i opiekunem fotografów pracujących w  dwu 
sekcjach jest Andrzej Paterczyk. Sukcesy Klubu to dwie 
edycje Ogólnopolskiej Wystawy „Prowincja” , plenery w ! 
Wolsztynie, wystawa w Brummen, konkursy krajowe i j 
współpraca z profesjonalistami. W kolejnych wydaniach • 
„Rzeczy” publikować będziemy cykl fotogramów zestawia- ,

J )C eh obrazy Krotoszyna
mu;walnycl i) z wizerunkami
gotowanej ;przez Klub wys:
W krótce o krotoszyńskich
rzoj. Teraz przypominamy.
byw aj:} się w środy o godz.

przełomu wieku (ze zbiorów 
współczesnymi — pokłosie przy- 
:r.vy. eksponowanej w Holandii, 
foto.amaterach napiszemy sze- 

że otwarte zebrania Klubu cd- 
17.UO.

(red.)

O k ie m  o p o n e n t a

Miesiąc luty obfitował w wiele wydarzeń zarów­
no politycznych, jak i gospodarczych. Na czoło w y­
suwają się trzy zasadnicze. „Popiwek", Litwa oraz 
podróż Prezydenta Wałęsy.

„Popiwek", czyli podatek od ponadnormatyw­
nych wynagrodzeń podzielił nas na przeciwników 
—  liczniejsza grupa —  i na zwolenników. Jako pra­
cownik państwowego przedsiębiorstwa powinienem 
być zdecydowanym przeciwnikiem, natomiast jako 
świadomy członek społeczeństwa —  umiarkowanie 
za. Szczerze mówiąc moja postawa czy będę za, 
czy przeciw niczego nie jest w stanie zmienić.. Pre­
zydent Lech Wałęsa —  który zmienić by mógł —  
w trzygodzinnej debacie radiowej wykazał, że nie 
wie o co chodzi, proponując nam obniżkę cen o 

sto procent. Minister Boni w telewizyjnych „Inter­
polacjach” stwierdził, że owszem, że trzeba to za­
mienić. Tak, tak, to nie wina korekty, „zamienić", 
a nie „zmienić". Zamienić na bony... prywatyzacyj­

no. Tymi bonami (100 min ?) zapłacimy za nasze 
stanowiska pracy i już będziemy... prywaciarzami. 
Proste —  ano proste, tyle tylko, że ten co biedo- 
wał, nadal będzie klepał biedę. Sposób w jaki mi­
nister odnosił się do poruszanych tematów jako 
żywo pryzpóminał mi nie tak przecież odległe „gad­
ki” naszych „towarzyszy", z których nic nie wyni­
kało. „Należy", „powinniśmy", „być może", ani ra­
zu nie usłyszałem „zrobię", „dokonam", „przepro­
wadzę". Dowiedziałem się jednak jednego. Wiem 
już, dlaczego dzieci i młodzież nie wyjechały w 
tym roku na zimowiska. Dobre i to.

Na Litwie względny spokój. Po plebiscycie, w 
którym wzięło udział 8 4%  społeczeństwa, prawie 
9 0%  wypowiedziało się za niepodległą i demokra­
tyczną Litwą. I tego należało oczekiwać. U nas 
ambicją każdego miasta jest niesienie pomocy Lit­
wie. W  tym powszechnym współczuciu zapomina­
my, że wiele polskich rodzin znajduje się na kra­
wędzi ubóstwa, wręcz nędzy. Wielu bezdomnych w

dalszym ciągu śpi w kanałach, na dworcach i klat­
kach schodowych, oczekując daremnie pomocy. Nie 
namawiam do zaprzestania udzielania pomocy Lit­
wie. Ale na Boga, z umiarem, bez togo słynnego, 
prawie że polskiego „przeginania pały". Pomóżmy 
najpierw sobie.

Wiercenie
datury

Przebieg podróży Prezydenta do Rzymu relacjo­
nowały dość szeroko wszystkie „mass media". 
Wiemy więc, że to już po raz szósty wymieniają 
uściski Ojciec Św. i Lech Wałęsa. Do pięciu wcześ­
niejszych nie mam stosunku żadnego. Do ostatniej 
wizyty, tak. Nachodzą mnie wątpliwości, czy aku­
rat w tym czasie była taka potrzeba, tym bardziej, 
że 1 czerwca Ojciec Św. odwiedzi nasz kraj. O ka­
zja znakomita by mu się pokłonić i podziękować za 
moralne wsparcie. Chyba, że znowu chodziło o to, 

że samolot prezydenta ma niewylatano godziny. Ale 
przecież zaradzić temu można było na miejscu. 
Miałem nadzieję, że „latający holender", jak sam 
siebie nazywa, zacznie podróż po kraju od Kroto­
szyna. Już widziałem nasze służby komunalne czer­

wone ze wstydu, nasze władze miejskie tłumaczą­
ce się przed Prezydentem i „nomenklaturę" ucie­
kającą w popłochu przed siekierką Prezydenta. 
Niestety, przyjdzie chyba jakiś, czas poczekać. Z  
uwagi na coraz liczniejsze zaproszenia zagraniczne, 
boję się, że przyjdzie nam czekać dość długo.

Zbigniew CIERNIEWSKI

C o  m i się n ie  podoba ?
Inaugurujemy rubrykę, w której pragniemy zbie­

rać opinie na temat negatywnych zjawisk codzien­
nego życia. Co miesiąc oddawać będziemy głos 
kolejnemu autorowi, do którego dotrzemy sami, 
lub też esobie na własną rękę prooonującej publi­
kację. Interesuje nas przede wszystkim codzienność 
krotoszyńska, choć możliwe są także wypowiedzi o 
nieco szerszej tematyce. Mamy nadzieję, że utys­
kiwania i uwagi krytyczne przekroczą, dzięki niniej­
szej rubryce, granice rozmów prywatnych i staną 
sio przedmiotem publicznych dyskusji. Rubrykę mal­
kontentów otwiera Feliks Majchrzak, rodny Rody 
Miejskiej w Krotoszynie.

Podczas minionej kampanii wyborczej na urząd 
Prezydenta R.P., partyjny kandydat na to stanowis­
ko —  Włodzimierz Cimoszewicz, upowszechnił poję­
cie niewoli ekonomicznej naszego kraju. Nie podo­
ba mi się, żo zarówno W . Cimoszewicz, jak i nikt in­
ny nic oglns^ł listy osób odpowiedzialnych za pow­
stanie niewoli ekonomicznej Polaków. Podobno naj­
bardziej ludzką formą zemsty jest przebaczenie. O - 
bawiam się jednak, że ludzie którzy: chronili wielu 
złodziei, osłaniali spekulantów, otaczali opieką miej­
scowe mafie i udzielali partyjnego błogosławieństwa 
wyrafinowanym karierowiczom —  nic zrozumieją 
togo.

Nic licząc Icków weterynaryjnych, aktualnie w 
polskim rolnictwie stosowanych jest opnad 500 ro­
dzajów preparatów chemicznych i biologicznych. O

koło 15%  stanowią trucizny I i II klasy, któro nie­
mal każdy może kupić i stosować według zaleceń 
lub własnej woli. Większość tych trucizn działa na 
zasadzie porażenia układu nerwowego. Tylko nie­
wiele osób zna rozmiar zagrożenia w  tym względzie. 
Na forum publicznym ton problem prawic nic istnie­
je. Nio ma żadnych perspektyw na powstanie toksy­
kologicznej kontroli żywności i stosowanie odpowied­
nich przepisów egzekucyjnych. Nie podoba mi się, 
żo w naszym kraju tak wąsko pojmowana jest kwes­
tia ochrony środowiska i ochrony zdrowia.

Największą siłą napędową gospodarki są pożycz­
ki. Kredyty preferencyjne pochodzące z Funduszu 
Pracy powinny być przydzielano taro, gdzie najlepiej 
i najszybciej zaowocują rozwojem działalności gos­
podarczej. Nio podoba mi się, żo Wielkopolanie ce­
chujący się największą aktywnością gospodarczą 
otrzymują z Wars- owy najmniejsze przydziały śred- 
ke . finansowych z Funduszu Pracy, w związku z 
czym najdh żej oczekują na przyznania tej formy 
pożyczki, np. w  Krotoszynie 3— 4 miesiące.

Komuna traktowała wieś w  barbarzyński sposób 
i spowodowała, żo na jeden prywatny telefon przy­
padają tam 24 rodziny, natomiast w mieście —  tyl­
ko 3,3 rodziny. Nio podoba mi się, że nic się nio 
mówi o stopniowej likwidacji skutków tego barba­
rzyństwa.

Feliks MAJCHRZAK
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W X IX  wieku na terenie południowej Wiel- | 
kopolski (w powiatach krotoszyńskim, rawie- | 
kim i gostyńskim) działał wybitny rzeźbiarz | 
ludowy Franciszek Nowak.

Urodził się w  1810 r. we wsi Raszewy, po- | 
łożonej na terenie byłego powiatu krotoszyń- | 
skiego. Z zawodu był cieślą. Ale zasłynął prze- | 
de wszystkim jako rzeźbiarz krzyży i słupów | 
przydrożnych oraz świątków w kaplicach.

Około 1860 r. Franciszek Nowak przeniósł i  
się z Raszew do wsi Romanów, odległej o 6 | 
km od Krotoszyna w kierunku Rawicza, gdyż g 
tu właśnie wziął w dzierżawę gościniec. Twór- g 
czości rzeźbiarskiej jednak nie zaniechał. U- | 
brany w fałdzistą wołoszkę, z opadającymi na g 
barki długimi włosami, dalej chadzał od wsi do | 
wsi i rzeźbił na zamówienia. Zmarł w 1894 r. i B 
spoczywa prawdopodobnie na cmentarzu w | 
Smólieuch (gmina Kobylin), niestety grobu nie jj 
udało się odnaleźć. |

Franciszek Nowak pozostawił po sobie ol- K 
brzymią ilość rzeźb, (oblicza siQ, że około tysią- | 
ca). Szkoda tylko, że twórczość ta w większoś- | 
ci bezpowrotnie zginęła. Do 1939 r. dotrwało o- | 
koło 30 jego prac. W latach okupacji hitlerow- g 
skiej znaczna część rzeźb została zniszczona g 
przez Niemców. Do czasów obecnych pozostało j  
niewiele, przy czym kilka znajduje się w Mu- g 
zeum Narodowym i Muzeum Archidiecezjalnym | 
w Poznaniu oraz Muzeum Regionalnym w Gos- & 
tyniu. W naturalnym środowisku jest ich też «  
bardzo mało. Dobrze, że chociaż niektóre z tych 
już nie istniejących zostały utrwalone na zdję­
ciach, które wykonał badacz twórczości ludo­
wej dr Stanisław Błaszczyk z Poznania (patrz: 
„Ludowa plastyka kultowa w Wielkopolsce” ).

Twórczość Franciszka Nowaka jest orygi­
nalna, o własnym wyrazie i technice. Jego 
rzeźby wykonane są z jednego pnia (najczęś­
ciej dąb). Rzeźbiarz posługiwał się metodą re­
liefu, tzn. płaskorzeźby wklęsłej na całej po­
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wierzchni słupa, którego zwieńczał figurą świę­
tego lub postacią Chrystusa. Krzyże i słupy 
przydrożne Franciszka Nowaka charakteryzują 
się tzw. podziałem kondygnacyjnym. W tych 
kondygnacjach, których było od 2 do 4, artys­
ta rzeźbił świętych. Owi święci reprezentowali 
rodzinę fundatora, przy czym zawsze na dol­
nej kondygnacji z frontu umieszczał Matkę 
Boską Bolesną, zaś na górze Chrystusa Ukrzy­
żowanego, a na slupach Frasobliwego. Tylko 
na nielicznych słupach brak w wyposażeniu 
ikonograficznym postaci Chrystusa Frasobliwe­
go, np. na słupie św. Benona w Kuklinowie.

W ostatnich latach pamięć o ludowym rzeź­
biarzu odżyła. Duża w tym zasługa Krotoszyń­
skiego Ośrodka Kultury. W 1987 r. KOK zor­
ganizował plener rzeźbiarzy ludowych, które­
go efektem jest alejka 11 rzeźb na Małym 
Rynku w Krotoszynie. Jedną z tych rzeźb jest 
postać Franciszka Nowaka, którą wykonał R. 
Szarek z Sanoka. Akcentem upamiętniającym 
działalność Franciszka Nowaka na ziemi kro­
toszyńskiej jest także pomnik autorstwa Kacz­
marzyka z Ostrowa, odsłonięty we wrześniu 
1989 r. w Romanowie na miejscu dawnej ober- 
ży.

Do naszych czasów przetrwały następujące 
krzyże i słupy przydrożne Franciszka Nowaka:

* krzyż w Nepomucenowie (gm. Kobylin) z 
1864 r., z rzeźbą Chrystusa pod daszkiem, na 
którym stoi pelikan; na słupie emblematy Mę­
ki i płaskorzeźbione postacie Matki Boskiej, 
świętych: Urszuli, Józefa i nieokreślonego świę­
tego; na cokole data,

* krzyż w Nepomucenowie z 1864 r. (?), z 
rzeźbą Chrystusa i płaskorzeźbionymi postacia­
mi Matki Boskiej, św. Antoniego i dwu świę­
tych nieokreślonych,

* słup przydrożny w  Kuklinowie (gm. Ko­
bylin) z 1868 r., we wnękach płaskorzeźbione 
postacie: Matka Boska Bolesna, święci: Jan Ne- 
pomcuen i Walenty oraz zakonnik; na szczycie 
rzeźba św. Benona.

Rzeźby te znajdują się w  złym stanie, zw­
łaszcza krzyże w Nepomucenowie. Zapewne w 
procesie niszczenia znaczącą rolę odegrał czas. 
Ale czy tylko czas? A może także ludzka obo­
jętność?

Józef ZDUNEK

O g ło s ze n ia  
dla n a iw n ych
O nas Polakach, mówi sio różnic. Jedni twierdzę, że panu­

je u nas zawiść i bezinteresowna nieżyczliwość, inni przebąku­
ją coś o „polskim piekle", jeszcze inni dowodzą, żo Polak Po­
lakowi... wilkiem.

Nie będę tego roztrząsał, ponieważ twierdzę, że jest wprost 
przeciwnie. Opieram to na lekturze ogłoszeń, jakie ukazują się 
w pismach do tego przeznaczonych. Ileż tam ludzi życzliwych, 
którzy przekonują innych, jacy to oni są bezinteresowni. Przy­
kładami można sypać jak z rękawa.

„Jak zarobić 1000 USD w dwa miesiące. Koperta plus zna­
czek plus 10.000 złotych" — proponuje pan z Poraja.

Inny oferuje — „Pierwszy w Polsce praktyczny poradnik 
»Jak zarobić pieniądze . Tylko 16.000 zł".

„rew no wyjazay ao szwajcar ii i Musirii. imor- 
macjc 10.000 zł" —  proponuje trzeci.

Czwarty — pan z Bytomia —  wabi nas kuszą­
cą propozycją „Jak zostać milionerem inwestując 
tylko 25.000 zł. Odpowiem po otrzymaniu 50 tys. 
złotych".

Ńo i czy nie jesteśmy wspaniali? Gdzie tu za­
wiść? Wszystko jest sympatyczne i obiecujące. I 
wielu da i ■ się na te i tym podobne ogłoszenia 
nabrać, f li . należy się temu zresztą dziwić. Wia­
domo przecież, że na tym najlepszym ze znanych 
nam światów obok chlcba i wody, najbardziej po­
szukiwane jest nadzieja.

Wypada na koniec życzyć Czytelnikom, aby nie 
dali sio nabrać na tego rodzaju ogłoszenia, by nie 
było tak jak w opowiastce o pewnym Żydzie, któ­
remu kiepsko szły interesy, wobec czego dał ogło­
szenie o treści jak wyżej, a gdy zaczęły nadcho­
dzić pieniądze, radził każdemu uczynić to samo.

Zbigniew CIERNiEWSKI

PORTRET
P A M I Ę C I O W Y

Mój kierownik jest dobry. Tylko 63 razy wypomniał mi, że 
spóźniłem się do pracy 28 grudnia, a mógłby 263. Mój kie­
rownik nie ma sklerozy. Będzie o tym pamiętał jeszcze za pięć 
lat. Mój kierownik jest wesoły. Robi wymówki i się uśmiecha. 
Mój kierownik jest mądry. Nosi okulary. Mój kierownik poma­
ga księdzu proboszczowi. Spisuje nasze grzechy. Mój kierow­
nik ma gust. Spisuje je w ładnym, różowym notesie. Mój kie­
rownik ma wielu przyjaciół. Spisuje to, co mu doniosą. Mój 
kierownik ceni wartości duchowe. Dlatego obcina nam premię. 
Mój kierownik ceni dyrekcję. Dlatego dyrekcja nie obcina mu 
premii. Mój kierownik nie jest rannym ptaszkiem. Dlatego 
sprawdza obecność za pięć trzecia. Mój kierownik ma gołę­
bio serce. Takie małe, malusieńkie.

Bardzo lubię mojego kierownika.

Józef P. Rys. W ojciech Nadstawek

„ ( . . . )  Obcy je st im w tańcu słodki dreszcz
gdy w n iedzie lę  tańczą Flam andowie,
gdy Flam andów trochę znasz, to w iesz ,
obcy jest im jak iko lw iek  dreszcz,
tańczę gdy trzydzieści m ają lat,
p iękny w iek , by s ię  dow iedział św iat,
że ich życ ie  swój osiąga ce l,
rosną dzieci i na piwko chm iel,
belfer w szkole  i na mszy w klasztorze
o jc iec  przeor rozjaśn iw szy twarz
puchnie z dumy i dlatego może
tańczą tak ( . . . ) ”

Ja cą u e s BREL 

(p rzekład : W ojciech M łynarski)

Brzuchaci, bogaci Flamandowie. Ponadczasowi, wszech­
obecni. Genialni strażnicy wypełnionych szaf i uginających 
się stołów. Śliczne mieszczuszki, których życie składa się 
z jadła, napitku, a przede wszystkim pończochy, nazywa­
nej dziś bankiem. Z kredytów, procentów, biznesu. Amen. 
Ze skrupulatnie odprawianych rytuałów. Drobnym krocz­
kiem, z żoną pod rączkę, do kościoła. O jednakowej porze, 
zawsze w tej samej nawie. Zawsze z dręczącą niepewnoś­
cią — czy na pewno ksiądz proboszcz dostrzegł? Poobied­
ni spacerek, słodka drzemka, słodkie ciasto. Satelita, „Dy­
nastia” , święty spokój.

Intym nik
(1 1 )

Zdzisław Pawlicki

Wiersze
Krotoszynianin. Absolwent Liceum Ogólno­

kształcącego im. Hugona Kołłątaja w  Kroto­
szynie, student U AM w Poznaniu. Aktor „Sce­
ny Prezentacji” . Współtwórca „Białoszewskie­
go”  — spektaklu, który na ubiegłorocznej O- 
gólnopolskiej Biesiadzie Teatralnej w  IToryń- 
cu-Zdroju został wyróżniony.

* * * (we śnie)

Z rzeczy, które kocham 
nie zostanie nic

Z całego kosmosu pajęczyn 
kilka gwiazd nad moją tęczą 
i pióro
księżyc zmoczony rosę 

We śnie
anioły mnie niosą 
na Parnas

Nad ranem staczam się w strumień chłodny, 
budzę się rozczarowany. Jestem głodny, jem  
śniadanie i piszę coś o świętym Janie 
Chrzcicielu.

„Piękny wiek, by się dowiedział świat, że ich życie o- 
siąga cel” , dostatecznie już mocno osadzone w miastecz­
kowych układach. Ze kiedy dożyją później starości, wy­
kupią miejsce w  centralnym punkcie porządnego, zadba­
nego cmentarza, zamówią u znajomego kamieniarza mar­
murowy pomnik, dobrze zabezpieczonym potomkom op­
rócz konta zostawiając w spadku zadanie wyrycia złoty­
mi literami odpowiedniej rymowanki. A  pogrzeb będzie 
podobny do ostatniej drogi wielkiego tutejszego rzemieśl­
nika. Warty, sto sztandarów. Całe życie Flamandów, cała 
Flamandów śmierć.

A le pamiętaj — Flamandowie, choć tak bardzo sobą 
przejęci, małymi oczkami świdrują i ciebie. Drażnisz ich. 
Śmieją się, gdy palisz się na ołtarzach młodzieńczych 
wiar. Kiedy całym sobą udowadniasz, że i od ciebie zale­
ży kszta.łt dnia. Mówią, żeś wizjoner, szarlatan i oszust, 
dziwacznie osadzony gdzieś między niebem a ziemią. Kon­
trolują każde twoje słowo, najmniejszy gest. Czynią za­
rzuty, byłeś spowszedniał i wszedł w  cichą, tajemną spół­
kę z ich powolnym spacerkiem i słodką drzemką. Byłeś 
kołysał się monotonnie niczym wskazówka metronomu. 
Dotąd, nie dalej. Bacznie strzegą kąta wychylenia brzu­
chaci Flamandowie, a kiedy tańczą, „obcy im jest jaki­
kolwiek dreszcz” .

A le to ty możesz zaśpiewać z Sojką „Na miły Bóg! Ży­
cie nie tylko po to jest, by brać; życie nie poto, by bez­
czynnie trwać” . A  Flamandowie? Flamandowie tańczą w 
takt zupełnie innej melodii...

(m.—R.)

Z rzeczy, które zapamiętam 
najbardziej będą m i się podobać 
złudzenia

’90

* * * (moje kłopoty z poezją)

Tylko się wykorzeniać
— ty to potrafisz. 

Spalić na panawce moje metafizyki, 
do gwiazd mnie odsyłać, 
do diabła

po ogarek do pieca.

W ogień byś m i skoczyła, 
byle odstraszyć,
albo grzmotnęła pięścią w stół.

Tylko się odkrzykiwać
•— ty to potrafisz.

A w wiersz się zamienić 
to już chyba tylko w wigilię, 
gdy zwierzęta gadają.

W niebo byś m i uciekła, 
byle ośmieszyć,
albo pręgi na twarzy wymalowała.

’90
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